LS 
SO Poj 5 ZA Nan 
SA” H(G) H Sp 


HERBATA 
z.KOPERNIKIEM' 


$ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK NN. 190,100;23 

SKŁAD GLówny: WARSZAWA «BRACKA 23 

WARSZ. TOW. HANDLU HERBATĄ 

A DŁUGOKĘCKI:w. WRZESNIEWSKI:SA, 
FILUA MONIUSZKI 3 


ADASIA, | 


CENA. NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 20 GR. 
ROK No 
XXIII 12 


DNIA 24-go MARCA 1928 ROKU 


WARSZAWA, 


Z a 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


JEDYNIE PIĘKNĄ CERĘ NADAJĄ 


PUDRY 
W CZTERECH KOLORACH 


* * 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA MLECZNA 
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O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Cała elegancka Warszawa 
spotyka się tylko 


W CAFE 
ASTRONOMJA 


NOWY-ŚWIAT 16 
róg Alel 3-go Maja 


gdzie w górnych 

salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


Ceny przystępne. 
zaś salonach po- 

chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 


Usługa szybka. 
Lokal otwarty 
do 4-ej rano. 


U zamkniętych bram sejmowych 


Od szeregu miesięcy stary 
gmach sejmowy przy ul. Wiejskiej 
opustoszał, Nikt do niego nie za- 
glądał i nikt się nim nie intereso- 
wał. Zdawało się, że niedawne cen- 
trum życia politycznego kraju za- 
mieni się wkrótce w zapomnianą i 
zapuszczoną ruderę, 

Ale uważny przechodzień mógł 
dostrzec, że tuż przy starych mu- 
rach Instytutu Maryjskiego, za wy- 
sokim szczelnym parkanem, wśród 
rozłożystych drzew dziedzińca pa- 
nuje gorączkowy ruch: to całe za- 
stępy robotników budowlanych 
wznosiły nowy przybytek parla- 
mentu polskiego, obszerniejszy, we- 
selszy i wygodniejszy od dawnej 
jego siedziby. 

Już wyrasta ponad osłony par- 
kanu, już zrzuca z siebie rusztowa- 
nie, już wznosi się szklaną kopułą 
nad zabudowaniami i ogrodami ca- 
łej dzielnicy. Uzbrojony w żelazo, 
zastygły w betonie, strojny w mar- 
mury — za chwilę, za dni parę 
otworzy swe bramy na przyjęcie 
nowych przedstawicieli narodu. — 
Tymczasem jest jeszcze zamknięty 
i niedostępny. Ale wzbudza już 
ciekawość rozagitowanych wybora- 
mi rzesz obywateli, ściąga powoli 
ze wszystkich stron państwa zjeż- 
dżających posłów i staje się nano- 
wo centralnym punktem zaintereso- 
wań społeczeństwa: Co też tam 
dziać się będzie? Jak się potoczą 
najbliższe wypadki na nowej are- 
nie parlamentarnej Polski? 


Pierwsze posiedzenia Sejmu i Se- 
natu wypełnią czynności formalne, 
ale niepozbawione szerszego zna- 
czenia. Zdawałoby się, że są one 
wszystkie ściśle przewidziane w 
Konstytucji i regulaminie obrad 


i nie mogą wzbudzać wątpliwości, 
zwłaszcza, że cała ta procedura od- 
bywała się już raz — przed pięciu 
laty. A jednak szereg kwestji po- 
zostaje w zawieszeniu. 


Wiadomo, że otwarcia obu Izb 
dokona Prezydent Rzeczypospoli- 
tej. Niewiadomo jeszcze, czy odbę- 
dzie się to w siedzibie Parlamentu, 
czy w rezydencji Głowy Państwa. 
W roku 1922, kiedy obowiązywała 
już ta sama Konstytucja, co obec- 
nie, ówczesny Naczelnik Państwa 
przybył do Sejmu, a następnie -do 
Senatu, i mową programową otwo- 
rzył każdą z Izb osobno, Ale w ro- 
ku 1926, przy inauguracji sesji 
zwyczajnej, zwołano członków Sej- 
mu i Senatu razem na Zamek i tam 
dokonano aktu otwarcia. Teraz za- 
stosowanie takiego zbiorowego ce- 
remonjału byłoby niemożliwe, gdyż 
po inauguracji Sejmu Prezydent 
Rzeczypospolitej powołuje z po- 
śród trzech najstarszych wiekiem 
posłów tymczasowego przewodni- 
czącego, który na temże posiedze- 
niu skiada w ręce Prezydenta Rze- 


czypospoliłej ślubowanie, poczem 
wzywa posłów, aby złożyli to sa- 
mo ślubowanie w jego ręce. Musi 


się to wszystko odbyć, oczywiście, 
na formalnem posiedzeniu Sejmu, 
ukonstytuowanem i protokułowa- 
nem, a nie na dowolnem zebraniu 
o charakterze uroczystości pałaco- 
wej. 

Pierwsze czynności parlamentu 
zmierzają do zorganizowania się; 
polega ono: 1) na uchwaleniu spo- 
sobu i porządku obrad, 2) na usta- 
leniu składu osobowego Izby, 3) na 
wyborze stałego prezydjum. Zanim 
opracowany i przyjęty zostanie re- 
gulamin sejmowy, który każdora- 


zowo obowiązuje tylko podczas je- 
dnej kadencji i wraz z nią wygasa, 
Sejm nowego powołania postana- 
wia zazwyczaj trzymać się narazie 
poprzedniego regulaminu. Daje to 
możność natychmiastowego przy- 
stąpienia do pracy i starannego 
przygotowania nowych przepisów 
porządkowych. 

Artykuł 19 Konstytucji głosi, że 
„Sejm sprawdza ważność wyborów 
niezaprotestowanych. (O ważności 
wyborów  zaprotestowanych roz- 
strzyga Sąd Najwyższy”, Pierwszą 
część tego postanowienia została 
przez ustawę o ordynacji wybor- 
czej sprowadzona do możności 
kwestjonowania jedynie prawa wy- 
bieralności do Sejmu i to w ciągu 
3 pierwszych posiedzeń trybem, 
przewidzianym dla nagłych wnio- 
sków poselskich. Skorzystały z te- 
go raz jeden w poprzednim Sejmie 
kluby prawicy, poddając w wątpli- 
wość obywatelstwo polskie 8 po- 
słów ukraińskich i białoruskich. 
Sprawa przekazana została Sądowi 
Najwyższemu. 

Z procedury tej wynika, że w tym 
względzie Sejm pozbawiony jest 
autonomji, jaka przysługuje innym 
parlamentom i wyraża się w ist- 
nieniu „komisji rugów'. Dzięki te- 
mu unika się u progu kadencji dra- 
żliwych i namiętnych dyskusji per- 
sonalnych, które gdzieindziej mącą 
prace prawodawcze i nieraz na dłu- 
gie miesiące powodują zerwanie 
stosunków między poszczególnemi 
frakcjami U nas rozstrzyganie o 
ważności mandatów przenosi się z 
terenu politycznego na bezparcjal- 
ne forum sądowe. Nie usuwa to 
oczywiście możności wywołania w 
Sejmie dyskusji ogólnej nad sposo- 
bem przeprowadzenia wyborów, ale 
ma ona wtedy charakter zasadni- 
czy, a nie osobiście skierowany 
przeciw któremukolwiek z posłów. 

W świetle tej procedury pierw- 
sze zdanie art. 19 Konstytucji, że 
„Sejm sprawdza ważność wyborów 
niezaprotestowanych”, nie odpo- 
wiada rzeczywistości, gdyż Sejm 
ani tego nie robi, ani nie posiada do 
tego żadnego organu, a regulamin 
całą tę kwestję przemilcza. Nato- 
miast art, 106 ordynacji wybor- 
czej głosi, że „do chwili, kiedy pro- 
test lub zakwestjonowanie zostaną 
rozstrzygnięte (przez Sąd Najwyż- 
szy) przysługuje posłowi, zaopa- 
trzonemu w list wierzytelny, pra- 
wo wstępu do Izby i udział w jej 
pracach”, 

To pozwala od chwili zebrania 
się Sejmu i Senatu uważać ich 
skład za normalny i przystąpić 
natychmiast do wyboru prezydjum, 
czyli marszałka, wicemarszałków i 


sekretarzy. Dokonanie tej czynno- 
ści ma doniosłe znaczenie prawne, 
odtąd bowiem dopiero uważa się 
Izbę za ukonstytuowaną, o czem, 
stosownie do art, 10 Regulaminu, 
należy natychmiast zawiadomić 
Prezydenta Rzeczypospolitej, mar- 
szałka drugiej izby i prezesa mini- 
strów. Wtedy też, zgodnie ze zwy- 
czajem państw parlamentarnych, 
gabinet podaje się do dymisji, któ- 
ra może być przyjęta lub odrzuco- 
na, zależnie od zapatrywań Prezy- 
denta Rzeczypospolitej na przypu- 
szczalne ustosunkowanie się nowe- 
go parlamentu do dawnego rządu. 

Dopiero po ukończeniu wszyst- 
kich tych formalności Sejm nasz bę- 
dzie mógł przystąpić do właściwej 
pracy, przedewszystkiem w dzie- 
dzinie budżetowej. 

Skutkiem odroczenia zwykłej se- 
sii sejmowej w październiku, a po- 
tem rozwiązania Izb, posiadamy 
budżet tylko do dnia 31 marca r. b. 
Po tym terminie rząd będzie mógł 
jednak czynić wydatki i pobierać 
dochody w granicach poprzedniego 
budżetu. Ale to, oczywiście, nie 
wystarcza. Jedne i drugie wzrasta- 
ją w naturalny sposób. Zaraz też na 
pierwszem posiedzeniu po wybo- 
rach rząd musi złożyć Sejmowi pre- 
liminarz budżetowy na rok 1928/9 
i prowizorjum budżetowe na czas 
aż do uchwalenia budżetu, co może 
potrwać 5 miesięcy. Przez cały ten 


okres odbywa się sesja zwyczajna, 


która bez zgody Sejmu może być 
raz tylko odroczona i to nie na dłu- 
żej, niż na 30 dni. 

Dyskusja budżetowa z natury 
rzeczy stanie się okazją do wymia- 
ny poglądów na sytuację państwa 
nietylko w dziedzinie finansowo - 
gospodarczej, lecz i we wszystkich 
innych, Wielka ta debata odsłoni 
nam oblicze nowego Sejmu i jego 
stosunek do rządu. Dowiemy się 
też zapewne o zamiarach tego osta- 
tniego, które zwłaszcza w dziedzi- 
nie konstvtucyjnej nie są dość zna- 
ne. Właściwej jednak rozprawy 
konstytucyjnej nie należy się pręd- 
ko spodziewać. Najwcześniej przy- 
padnie ona po uchwaleniu budżetu 
na rok 1929/30, czyli po 1 kwietnia 
1929 roku. Nie jest jednak wyklu- 
czone, że i wtedy nie dojdzie do 
zmiany Konstytucji Marcowej, — 
przewidziane jest bowiem,że obec- 
ny Sejm „może dokonać rewizji U- 
stawy Konstytucyjnej własną u- 
chwałą”, ale nigdzie nie powiedzia- 
no,że dokonać tego musi. Składzaś 
nowego Sejmu bynajmniej nie da- 
je pewności, że znajdzie się w nim 
większość 3/5 dla zmian, idących 
w Kierunku pożądanym przez po- 
słów, wybranych z list prorządo- 


wych, lub wskazywanym przez pra- 
wicę. Łatwo się tedy może zdarzyć, 
że zagadnienia ustrojowe, najbar- 
dziej omawiane w kampanji wybor- 
czej, wcale nie znajdą rozstrzygnię- 
cia w Sejmie, upoważnionym do 
zmiany Konstytucji w sposób upro- 
szczony. 

Więcej już szans załatwienia ma 
komoleks ustaw samorządowych, 
całkowicie przygotowanych pod- 
czas uprzedniej kadencji parlamen- 
tarnej, a także opracowywanych 
przez rząd, Czy za podstawę prac 
nad niemi przyjęty będzie projekt 
rządowy, czy też powstanie on z 
inicjatywy poselskiej — trudno na- 
razie przesądzać. 

Wcześniej jeszcze, bo zapewne 
podczas nadchodzącej sesji zwy- 
czajnej, zwłaszcza w okresie pracy 
komisyjnej nad przedłożeniami bu- 
dżetowemi, zajmie się Sejm niektó- 
remi rozporządzeniami Prezydenta 
Rzeczypospolitej,  wydanemi w 
ostatnich miesiącach. W grę tu 
wchodzą przedewszystkiem: roz- 
porządzenie w sprawie wydawania 
„Dziennika Ustaw”, anulujące w 
praktyce prawo uchylenia przez 
Sejm dekretów z mocą ustawy, 
przewidziane w znowelizowanym 
artykule 44 Konstytucji, dalej roz- 
porządzenia o ustroju sądów po- 
wszechnych i o zmianie ustroju Naj- 
wyższego Trybunału Administra- 
cyjnego, rozporządzenie o organi- 
zacji i zakresie działania władz ad- 
ministracji ogólnej, wreszcie rozpo- 


rządzenie o stosunku służbowym 
profesorów państwowych szkół 
akademickich. 


Jak widzimy, jest to materjał do 
obrad obfity i pierwszorzędnego 
znaczenia. Zajmie on z pewnością 
wolne od rozważań budżetowych 
chwile sesji letniej i pozostanie je- 
szcze na sesję październikową. 

Rząd przez ubiegłe miesiące nie 
próżnował, Nagromadził w dziedzi- 
nach objętych pełnomocnictwami 
stos nowych praw i dokonał wielu 
doniosłych w skutki czynów. Sejm 
będzie musiał zająć się tem wszyst- 
kiem, a nadto uzupełnić ustawo- 
dawstwo w tych materjach, które 
wyjęte były z pod regulacji dekre- 
towej. Olbrzymia praca, czekająca 
przedstawicielstwo narodowe, do- 
konana być może jedynie przy za- 
chowaniu zapału, z jakim wchodzą 
w progi sejmowe nowi posłowie, 
i wystrzeganiu się błędów, popeł- 
nianych przez poprzedników. 

Miejmyż nadzieję, że w nowej 
sali obrad zapanuje też młody, 2d- 
żywczy duch, kładący kres kryzy- 
sowi naszego parlamentaryzmu. 


W. Giełżyński 
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MORALNE — NIEMORALNE 


Pewien starszy pan podnosi głos 
i mówi do pewnego młodszego 
pana: 

— Pan jest niemoralny! 

Na to miodszy pan, trochę zdzi- 
wiony i cokolwiek rozbawiony, za- 
pytuje uprzejmie: 

—- Z czego pan to wnosi? 

—. Jakto, panie  dobrodzieju, 
z czego? Ponieważ pan inaczej my- 
śli, niżeli ja! 

Na to młodszy pan, trochę wię- 
cej zdziwiony i cokolwiek bardziej 
rozbawiony. zapytuje prawie z za- 
chwytem: 

— Tylko z tego? 

— Dobry sobie: tylko! To, pa- 
nie dobrodzieju, chyba aż nadto 
wystarczająca podstawa! 

— Wystarczająca? Nie wiem. 

— Ale ja, panie, wiem. 

— Napewno? 

— Napewno, panie. Wiem, pa- 
nie, instynktem moralnego czło- 
wieka, 

— Możeby pan jednak ze swo- 
jego stanowiska zdziebełko ustąpił. 

— Naprzykład? 

— Niechby się pan naprzykład 
zgodził, że jestem inaczej moralny. 
Że obaj jesteśmy moralni, tylko że 
każdy z nas jest moralny po swo- 
jemu. 

— Nie, panie. Kto myśli inaczej, 
niż ja, jest niemoralny. 

— Pozwoli pan, że mu wytło- 
maczę moje stanowisko filozo... 

— Nie, panie! 

— Dlaczego? 

— Bo ja mam swoje własne sta- 
nowisko, odziedziczone po przod- 
kach i nie mam zamiaru go zmie- 
niać 

— Nie chcę bynajmniej nama- 
wiać pana do przyjęcia mojej filo- 
zofji, pragnę tylko panu wyjaśnić 
podstawy mojego myśle... 

— Nie chcę! 

— I nie nudzi się pan? 

— Jakto? 

—. Ponieważ widzę, że pan nie 
lubi się niczego dowiadywać. 

— Owszem, lubię się dowiady- 
wać rzeczy, które wiem oddawna. 


Nie znoszę ludzi, którzy inaczej 
rozumieją świat, niżeli ja. 
— Dlaczego? 
— Dla bardzo prostej przyczyny. 
— Mianowicie? 


— Bo to są ludzie niemądrzy. 

— [nnemi słowy uważa się pan 
za najmądrzejszego człowieka na 
świecie. 

— Nie, panie. Ale w sprawie 
życia, Świata, moralności, wiem 
wszystko, co wiedzieć trzeba, i nie 


lubię, gdy mi ktoś wyskakuje ze 
swoim zuchwałym rozumkiem, ze 
swojemi niby dowcipnemi pomysła- 
mi, naruszającemi ustalone od wie- 
ków pojęcia. 

— Ustalone przez kogo? 

— Właściwie przez nikogo nie 
ustalone, tylko poprostu wiadome. 

— Wiadome? 

— Tak, panie, wiadome! 

— A skąd pan wie, że pan się 
nie myli w takiem właśnie wiado- 
mem ujmowaniu świata, życia, mo- 
ralności? 

— Mam wewnętrzne przeświad- 
czenie, ufam swemu instynktowi. 

— I instynkt panu mówi, że ja 
jestem niemoralny? 

— Instynkt mi mówi, że pan nie 

oszuka, nie zabije, nie ukradnie, 
że pan nawet nie skłamie, ale mó- 
wimi jednocześnie, że pański spo- 
sób myślenia jest niemoralny. 

— Dlaczego? 

-- Nie wierzy pan naprzykład 
w życie pozagrobowe. 

— To prawda. Nie wierzę. 

— A widzi pan! Nie jest pan 
człowiekiem moralnym. 

— Przeciwnie. Jestem moralniej- 

szy od pana. 

— A to na jakiej zasadzie? 

— Bo nie oszukam, nie ukradnę 
i nie zabiję, mimo że nie liczę na 
zagrobową nagrodę za swoje mo- 
ralne postępowanie. 

-— Czy z panem można rozma- 
wiać poważnie?! 

— Ależ ja nie żartuję. Ja tylko 
podkreślam, że można być moral- 
nym w tem życiu, nie będąc pe- 
wnym zaświatów. 

— I znów pan jest niemoralny! 
Niech pan raz zrozumie, że nie 
chodzi ani o nagrodę ani o karę na 
tamtym świecie, ale że niemoralna 
to rzecz myśleć, iż wszystko się tu- 
taj kończy. 

— Dlaczego to ma być niemo- 
ralne? 

— Niech pan nie dowcipkuje, 
paniel 

— Ja nie dowcipkuję, ja się py- 
tam. 

— A ja z panem w ten sposób 
rozmawiać nie będę! 

— Więc niech mnie pan nauczy, 
jak pana zapytać, dlaczego aktem 
niemoralności jest nie wiedzieć na- 
pewno, czy człowiek żyje po 
śmierci, 

— Żyjel Zapamiętaj pan to so- 
bie raz na zawsze: żyje! 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że gdyby nie żył po 


śmierci, to zanadtoby to ubliżało 
jego godności ludzkiej! 

— Brawo! Teraz mnie pan prze- 
konał. To jest argument poważny. 
Ulegam, poddaję się, zapraszam 
pana na butelkę wina. 


Nieprawdopodobny djalog po- 
wyższy nie zasługiwałby na przyto- 
czenie, gdyby nie był prawdziwy, 
Ale jest najprawdziwszy, odbył się 
rzeczywiście, posiada więc soczy- ` 
stą smakowitość fenomenalnego 
autentyka. Podkreśla on w sposób 
zachwycający nadużywanie określ- 
nika „niemoralny”, którym piętnu- 
je się ludzi odmiennych zapatry- 
wań, i ujawnia rozkoszną metodę 
powoływania się przez sobiepań- 
skich moralistów na instynkt włas- 
ny jako na nieomylny fundament 
kodeksu moralnego. Nie potrzebu- 
ję dodawać, że w tym djalogu nie 
to jest interesujące, który z djalo- 
gujących ma słuszność, ale wyłącz- 
nie sam sposób prowadzenia dy- 
skusji. 

Wacław Grubiński. 


Portrety Bolesława 


J. Czedekowskiego 


Talent p. B. Czedekowskiego odbywa 
swą ewolucję zupełnie niezależnie od 
prądów modernistycznych. Ścierania się 
różnych doktryn i formulek estetycznych 
mniej lub więcej oderwanych pozostają 
mu obce. W pogodnej entuzjastycznej 
jego naturze życie odbija się w kształ- 
tach powabnych i barwnych. Szczerze, 
niemal odruchowo w każdym temacie 
szuka najmilszej, najkorzystniejszej jego 
formy, Ta mimowolna idealizacja od- 
twarza zresztą wiernie nastrój i cechy i- 
stotne modela. Ale pod wpływem opty- 
mizmu przyrodzonego artysty—widzi on 
wszystko w jasnem, sympatycznem świe- 
tle. Nadaje to jego obrazom pewne po- 
krewieństwo ogólne tonu, pomimo różno- 
rodności ich skali psychicznej i fizycznej, 
Radość i pogoda życiowa panują tu nie- 
podzielnie, nigdzie nie spotykamy melan- 
cholji, smętku, zgnębienia. f 

Kompozycja obrazu wynika z tenden- 

cyj zasadniczych p. Czedekowskiego. 
Stara się on uwydatnić za jej pomocą do- 
minujący ton wyrazu modela: zamyśle- 
nie, żywość wzroku, wdzięk uśmiechu i 
ponętę kształtów, powagę lub pełną słod- 
kich obietnic medytację... 
Obecna wystawa w znanej galerji Knoe- 
dler zgromadziła pokaźną ilość płócien 
naszego rodaka. Na czoło wysuwają się 
portrety prawie naturalnej wielkości pp. 
Ambasadorostwa Chłapowskich, 

Nieco dalej przykuwa wzrok widza su- 
rowe oblicze marszałka F. Focha, poryte 
głębokiemi zmarszczkami i bruzdami, 
istne wcielenie wysiłku stężałego genjal- 
nej inteligencji 1 woli stalowej, które do- 
prowadziły wojska aljantów do zwycię- 
stwa. E 

Edward Woroniecki, 

Paryż. 


PORTRETY ART. MAL. BOLESŁAWA CZEDEKOWSKIEGO W PARYŻU 


B. Czedekowski *Portret p. Ambasadorowej Chłapowskiej B, Czedekowski Portret p. Maria Gonzarez 


Fot. J. Roseman 


B. Czedekowski Tancerki (M-lles Lola Michel i Gery Fanche) B. Czedekowski Portret p. Rusieckiej L. 


Wnętrze Islandji nazywają wszy- 
scy niemal podróżnicy ryczałtowo 
pustynią. Czy mają rację, głowiłem 
się nieraz podczas naszej wędrówki. 
W miarę przeżyć i spostrzeżeń na- 
bierałem jednak coraz to więcej prze- 
konania, iż określenie to nie odpo- 
wiada rzeczywistości. Z pojęciem 
bowiem pustyni łączy się przede- 
wszystkiem susza... brak wody. A 
woda na Islandji jest wszędzie i to 
w nadmiarze, z ziemi i z nieba. 


Jeżeli znów chodzi o wegeta- 
cję, — to niema jej rzeczywiście na 
wielkich obszarach, niemal zupełnie. 
Lecz... mogłaby być. Patrząc na dzi- 
kie trawniki, które zarastają koryta 
każdego strumienia, nie mogłem się 
oprzeć wrażeniu, iż przy pewnym 
zachodzie ze strony człowieka moż- 
naby obszar ich powiększyć stu i 
tysiąckrotnie. Wyjątek stanowią krai- 
ny świeżych, nietkniętych jeszcze 
zwietrzeniem law. Lecz lawy te rów- 
noważą niejako wielkie obszary ba- 
gien, porosłych chwaściskiem. I tu 
już niema dwu zdań: osuszenie ich 
i „zmeljorowanie* zamieniłoby je w 
wyborne łąki. 

Step! bardzo dziki i nieużyty, 
ale nie beznadziejny, jeżeli chodzi 
o przyszłość utylitarną, tak nazwał- 
bym wnętrze Islandji, pomijając 
oczywiście lodowe góry, które jed- 
nakże stoją wogóle poza nawiasem 
rzeczywistości ze względu na ich 
wyniosłość i niedostępność. 

Jak zdumiewająco podobnym 
może być czasami krajobraz tutej- 
szy do stepu kontynentalnego, — 
przekonałem się na drodze z Tiova- 
dalur do jeziora Hritarvatn, w miej- 
scu, gdzie rzeka Fulakrisl wybija so- 
bie ostatni przełom w górach, aby sze- 
rokim łukiem popłynąć ku jezioru 
Hritarvatn. Był to typowy niemal 
„głodny step“, pobratymiec ste- 
pów Persji i Turkiestanu — nieuży- 


tek, ale i rezerwat olbrzymi dla ju- 
trzejszych pokoleń ziemi. 

Niedarmo mówią przecież znaw- 
cy Islandji, iż wyspa ta, zamieszka- 
ła dziś przez 100.000 ludzi na ob- 
szarze 100.000 kilometrów kwadra- 
towych, — może pomieścić i wyży- 
wić wielekroć więcej ludności. I na- 
wet zdaje się zmierzać ku temu, zwa- 
żywszy postępy ostatnich dziesię- 
cioleci i duży przyrost naturalny 
ludności, równy 1.08%. 

Lecz na przestrzeni wieków? Nie- 
ma nic bardziej zastanawiającego, 
jak historja liczb zamieszkałej ls- 
landji. Okazuje się mianowicie, iż 
po odkryciu wyspy przez Ingoffure, 
t. j w końcu jedenastego wieku, 
ilość ludności wynosiła tu 80.000, — 
a więc tylko 20% mniej, niż dziś. 
Szereg katastrof wulkanicznych o- 
raz epidemicznych chorób wpłynął 
wszakże na stały ubytek ludności, 
przytem czarna ospa która nawie- 
dziła kraj w roku 1402 — 1404, zmio- 
tła jakoby ?/, mieszkańców. 


Pierwszy spis ludności, przedsię- 
wzięty w r. 1703, wykazał około 
50.000. Drugi, w sto lat później 
47.000. Trzeci, w roku 1880, już 
72.000, — tak że dopiero w roku 
1903 po dziewięciu wiekach osiąga 
ludność Islandji swą liczbę pierwot- 
nego „pełnego* osiedlenia. W dzie- 
jach ludzkości jest to chyba jedyny 
wypadek, żeby naród, który nie pro- 
wadził nigdy wojen i niemal, że 
nie ulegał zupełnie podbojom, roz- 
wijał się w liczbę tak powoli! Na- 
ród przytem oświecony, rasowo co 
się zowie pierwszorzędny! 


Katastrofal — oto pojęcie, któ- 
rem wyjaśniają się pokrótce niesa- 
mowite wahania w historji Islandji. 
Wybuchy wulkanów, trzęsienia zie- 
mi i deszcze popiołów, — mówiąc 
inaczej, nieustanna aktywność wul- 


kanicznych zjawisk. Zapewne! dzia- 


ły się na wyspie tej rzeczy, o któ- 
rych nie śniło się ludom innych 
okolic świata. W ciągu 1050 lat od 
zamieszkania Islandji buchało tu 20 
wulkanów, niejeden z nich wielo- 
krotnie. tak iż w sumie ogólnej wy- 
pada więcej niż 100 erupcji! Niekaż- 
dy z wybuchów przynosił coprawda 
bezpośrednią szkodę ludziom, lecz 
zdarzyły się za to takie, jak n.p. 
straszliwe otwarcie się szczeliny Sa- 
ki (r. 1783), które zamieniły całą 
wyspę w perzynę popiołów. 


Lecz czy wystarczy uprzytomnić 
sobie grozę tych wypadków, dla 
wytłomaczenia tragicznych dziejów 
jej ludności. Sądzę, że niel.. Bo 
gdyby Islandja leżała bliżej świata, 
bliżej swej europejskiej macierzy, 
gdyby nie fatalne skutki osiedlenia 
się wikingów na wyspie tak dale- 
kiej, tak rzekłbym „zapowietrzonej* 
burzami, zimnem i nocą, gdyby nie 
to skłócenie się wewnętrzne wikin- 


Rodzina chłopów islandzkich 


Lodowiec Long Jokull nad jeziorem Hritarvatn 


gów z resztą ludzkości — które spo- 
wodowało zaludnienie Islandji i wy- 
raziło się w następstwie w oderwa- 
nej ekskluzywności Islandczyków — 
nigdyby nie ucierpiała Islandja tak 
od srogich żywiołów swej ziemi. 

W przeciągu 11 wieków osa- 
motnienia, pogłębianego wstrząsami 
katastrof, nikt nie pomagał Islandji — 
ale i nikogo nie prosiła o pomoc 
Islandja. W czasach głodu i zarazy, 
latami całemi nie zbliżał się nawet 
do wyspy nikt ze „świata“ i nieraz 
może zadawano sobie w Europie 
pytanie: czy jeszcze żyją Islandczy- 
cy? Żyli i przetrwali. Oto wszystko, 
co można rzec o nich po upływie 
wieków. Nie rozwinęli się kultural- 
nie, nie wyzyskali ani części bogactw 
swej wyspy, nie zbudowali kolei 
ani nawet dróg, nie uprawili „ste- 
pów* — ale przetrwali. 

Wraz z ludźmi przetrwały i stepy, 
spełniając w życiu kraju jedynie zni- 
komą rolę pastwisk halnych. Prze- 
trwały i nieujarzmione źródła gorą- 
ce i niewyzyskane siły rzek. Pusta- 
cie surowego wnętrza wyspy — 
są więc niejako symbolem zatwar- 
działej i tragicznej doli tutejszego 
człowieka. 


Hritarvatn, wielkie jezioro u pół- 
nocno-wschodnich zboczy lodowego 
wyża Song-Johull, jest największem 
zlewiskiem wód z tego masywu 
lodów. Niezliczona ilość strumieni, 
połączona w dwa prądy rzek Froda 
i Fulakvisl, wpada do jeziora z pół- 
nocy,podczasgdy „sam* Song-Johull 
zasila je dwu olbrzymiemi upustami 
lodów, tających już bezpośrednio 
w jeziorze. Szeroko rozlane wody 
Hritarvatn podchodzą na wschodzie 
wręcz pod obrywy masywu Jong- 
Johula — ku północy zaś i zacho- 
dowi otwierają się w rozległe bagna 
doliny Froda. A ku południu spły- 
wa jezioro jedyną już i potężną rzeką 
Hlvita. Hritarvatn, znaczy biała woda. 


Jezioro owe osiągnęliśmy w6 tym 
dniu naszej wędrówki i mając do 
wyboru rozbicie stanowiska nad ba- 
gnami Frody, wschodniego brzegu 
jeziora, czy też po zachodniej stro- 
nie bagien pod samym lodowcem— 
wybraliśmy oczywiście drugie. 

Przebywanie rzek i bagien islan- 
dzkich nie należy do przedsięwzięć 
łatwych i beztroskich. W szeregu 
przeszkód, jakie się piętrzą przed 
podróżnikiem na IsJandji — przecho- 
dy rzek mają ustaloną sławę. By- 
stry prąd i zmienny poziom wody, 
niepewne dno z ruchomemi piaska- 
mi — zadały cios niejednej już wy- 
prawie. Najłatwiej przechodzić rzeki 
tutejsze rankiem, nim runą wody, 
wytajałe z lodowców. 

Sposobność tę opuściliśmy co- 
prawda, dobiwszy do rozlewiska rzek 
Fulakvisl i Frody w godzinach do 
południa. Stan wód był wszakże 
lata tego niski na całej wyspie i to 
niezwykle ponoć niski. Bierzemy 
więc pierwszą z rzek na chybił tra- 
fil u samego ujścia do jeziora i do- 
stajemy się szczęśliwie na bagniste 
łąki Frody, aby po paru godzinach 
uciążliwego kołowania w topielach 
dobić do celu. 

Podczas przemarszu tego prze- 
konałem się, jak bardzo nie ufa wo- 
dzie odważny i dzielny kuc islandz- 
ki. W rzekę czy bagno wstępuje 
z bojaźnią, przebywa je z niepoko- 
jem, miejsca niektóre wymija z prze- 
sądnym strachem, zatrzymuje się 
badawczo przed każdem nowem 
zjawiskiem dna i powierzchni a z 
miejsc grzązkich wyrywa się w roz- 
paczliwej panice. 

Nad nurt jednakże gwałtowny, 
nad niespodzianą głębinę — przeraża 
go lotne dno, — powstałe z nagro- 
madzenia się lekkich piasków i żwir- 
ków wulkanicznych, których ciężar 
właściwy niewiele tylko przewyż- 
sza ciężar wody, tak, iż nawet gru- 
be ich ławice nie dają oparcia dla nóg. 


~ 


Ściana czołowa lodowca Long Jokull i wytajałe w niej groty 


Mała przygoda z lotnem dnem 
bardzo niepozornego na oko stru- 
myka spotkała nas w pewnem 
miejscu doliny. Szczęśliwy los zrzą- 
dził jednakże, iż bohaterem jej był 
nasz nieoceniony wyga: bułanek. 
Otóż, przechodząc strumyk, zapadł 
się nagle w piach tylnemi nogami 
w chwili, gdy wykonywał skok na 
wysoki brzeg. Straciwszy grunt, 
chwycił się przedniemi nogami za 
mocne urwisko brzegu, przywarł do 
niego nieruchomo, wyczekując cier- 
pliwie, aż podejdziemy z pomocą, 
zdejmiemy paki i wyciągniemy go 
z topieli. 

Tu nawet i Tomas, przewodnik 
nasz, udzielił mu najwyższej swej 
pochwały. Inny, powiada, miotałby 
się i rzucał, pogarszając tylko swe 


położenie. 
(Dok. nastąpi) E Ferdynand Goetel 


DRAMATURG POSŁEM SEJMOWYM 


Mieczysław Fijałkowski, znany ziemianin i pisarz 
dramatyczny, wchodzi do Sejmu z listy nr. 24. 


Nuncjusz Ratti (obecny Papież Pius XI) w apartamentach posła polskiego Kowalskiego w Pałacu Rospigliosi, (Rok 1921) 
(W głębi portret papieża Klemensa XI przez Marattę) 


Listy rzymskie 


E 
(Koncerty polskie. — Odczyt o Polsce i Pad- 
wie. — Marszałek Diaz i Nieznany Żoł- 


nierz. — Mowa Mussoliniego i prawda o uci- 
sku Polaków. —Otwarcie Opery Królewskiej), 


Mieliśmy więc w Rzymie szereg 
dni polskich. 


Dni lepsze. 

Dni gorsze. 

Jak w życiu. 

Do najlepszych należał dzień 
inauguracji nowych apartamentów 


poselstwa. Poselstwo polskie, ska- 
zane za czasów p. Kozickiego do 
gnieżdżenia się w małej willi, nie 
mogło od dwuch lat, od wyjazdu 
ministra Zaleskiego, zdobyć się na 
jakiekolwiek większe przyjęcie. Po- 
seł Knoll, związany z początku kon- 
traktami poprzednika, za którego 
czasów wogóle zapomniano w Rzy- 
mie o istnieniu poselstwa polskie- 
go, musiał tolerować lokal, godny 
emerytowanego kupca korzennego, 
a nie poselstwa. 

Nareszcie stan ten udało się po- 
słowi Knollowi zmienić. 


Obecnie poselstwo polskie mie- 
ści się w pałacu Rospigliosi, a w je- 
go wspaniałych salonach odbył się 
właśnie pierwszy z cyklu koncert 
muzyki polskiej. To połączenie 
dwuch momentów inauguracji apar- 
tamentów i intellektualnego wystą- 
pienia polskiego najlepiej odzwier- 
ciedliło, ile w przyszłości dla zbli- 
żenia z polską kulturą i sztuką mo- 
gą zdziałać te pałacowe sale. 

Zaznaczyć tu należy, że obecne 
apartamenty poselstwa są poniekąd 
już dla Polski historyczne. Zajmo- 
wał je bowiem przed kilkoma laty 
ówczesny poseł polski przy Waty- 
kanie, Kowalski, i bywał w nich 
częstym gościem ówczesny nuncjusz 
apostolski w Polsce, mons. Ratti — 
obecny Papież Pius XI. W tej sa- 
mej sali zielonej, gdzie pod portre- 
tem papieża Klemensa IX (arcydzie- 
łem Maratty) fotografowany był na 
przyjęciu w poselstwie pc lskiem pa- 
pież Pius IX — dzisiaj zrobione zo- 
Stało zdjęcie naszego posła przy 
Kwirynale, min. Romana Knolla. 
W tej samej sali parę dni temu roz- 
brzmiewały dźwięki polskiej muzyki 
i oklaski zebranej międzynarodowej 
publiczności. 

Trzeba sobie dokładnle zdać spra- 
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wę, jaką rolę w Rzymie odgrywa 
zewnętrzny wygląd poselstwa, jego 
poziom i rozmach kulturalny. W 
Rzymie nie można pchać się meto- 
dami groszowych oszczędności. 
Koncert w salonach posła Knolla 
zgromadził kilkaset osób z elity to- 
warzystwa rzymskiego, z dyploma- 
cji, literatury i arystokracji, zyskując 
wielkie powodzenie. Szymanowska, 
Dubiska i Szymanowski zbierali o- 
klaski, torując drogę dla uznania 
nowoczesnej muzyki polskiej. 


sk $ 


Koncert w Augusteum wypadł 
gorzej. Publiczność włoska zachłys- 
nęła się podanemi jej odrazu czte- 
rema utworami symfonicznemi pol- 
skiej muzyki nowożytnej. Nie ujmuje 
to waloru tej muzyce. Bo identycz- 
nie zachłyśniętoby się w Rzymie 
podobną ilością dzieł nowożytnych 
innego narodu. 

Rzym jeszcze jest w okresie no- 
wożytności Wagnera. 

Straussa — toleruje, a szuka i ko- 
cha to, co nieodparcie łączy się z 
grą włoskiego słońca, z szumem 
włoskiego morza, — szuka melodji 
i harmonji. Dysonanse najbardziej 


A 


mądre i genjalne drażniąlub w naj- 
lepszym razie pozostawiają obojęt- 
nem ucho włoskie. 

To też obok oklasków dla świet- 
ności kapelmistrzowskiej Fitelberga 
odezwały się słowa dość surowej 
krytyki dla kompozycji polskich. 
Zapytywano też z pewnem zdziwie- 
niem, czy w Polsce zapomniano już 
o Chopinie — nieobecnym na pro- 
gramie tego pierwszego reprezenta- 
cyjnego koncertu polskiego. 

Ten brak artyści nasi naprawili 
częściowo na trzecim koncercie, ka- 
meralnym, gdzie utwory Szopskie- 
go, Wieniawskiego, Opieńskiego i 
Moniuszki wywołały oklaski i doma- 
gania się licznych bisów. 

Szkoda, że koncert ten odbył 
się w minjaturowej sali i nie mógł 
wskutek tego wywołać żywszego 
oddźwięku wśród publiczności włos- 
kiej. j 

k 

Oprócz koncertów odbyły się 
w tym okresie dwa odczyty o Pol- 
sce. Pierwszy profesora geografji 
Ricardo Ricardi, który był w roku 
zeszłym w Polsce na kongresie mię- 
dzynarodowym. Odczyt życzliwy, 
poprawny, ilustrowany fatalnie i nie- 
szczęśliwie dobranemi przezroczami. 

Drugi —to odczyt prof. uniw. w 
Padwie, Marwega — o stosunkach 
Polski z uniwersytetem padewskim. 
Odczyt doskonały, świetnie opra- 
cowany i znakomicie wygłoszony. 
Postacie Kopernika, Jana Zamojskie- 
go, Jana Kochanowskiego — trzech 
wielkich polskich padewczyków — 
znalazły plastyczne, gorące słowa, 
uwypuklające ich sylwetki i ówczes- 
ny wielki pęd Polski ku kulturze 
łacińskiej. Również sprawiedliwie 
zaznaczony został udział Polski w 
rozwoju ówczesnej kultury humani- 
stycznej. 


A $ ż 


Zamknąć kronikę polską w Rzy- 
mie musimy zanotowaniem dwuch 
recepcji w nowej siedzibie ambasa- 
dora Skrzyńskiego. Pierwsza, to 
przyjęcie dla nowego nuncjusza w 
Polsce, mons. Marmaggi, w kilka 
dni potem drugie dla artystów pol- 
skich. 

Oba cechowała zwykła gościn- 
ność i dar towarzyski ambasadora. 


ka 


W życiu Włoch mamy do zano- 
towania dwa momenty najwybitniej- 
sze: śmierć marszałka Diaza i mowę 
Mussoliniego. 

Smierć marszałka Diaza wywo- 
łała echa wielkiej wojny. To, co 
już było tak odległe, odżyło. En- 


W tym samym salonie zielonym pod tym samym portretem Maratty poseł polski 
Roman Knoll w nowych apartamentach poselstwa w pałacu Rospigliosi w Rzy- 
mie (marzec 1928 r.) 


tuzjazm wielkich dni odezwał się 
w momentach tej żałoby. 

„Słowa żalu i współczucia ślę, 
łkając, na kolanach, po stracie wiel- 
kiego wodza* — depeszował do ro- 
dziny jeden ze ślepców wojennych, 
eksżołnierzy generała. 

To drgnięcie duszy narodu, któ- 
ra poczuła, że z drzewa wawrzynu 
oderwano jeden żywy liść, aby go 
odtąd wśród królestwa zmarłych u- 
mieścić — przebiegło poprzez całe 
Włochy. Tysiące u trumny na placu 
Wenecji, tysiące u trumny w koście- 
le Santa Maria degli Angeli. 

Trumna Marszałka dzień jeden 
stała u grobu Nieznanego Żołnierza. 

Myśl niesłychanie piękna. 

Synteza bohaterstwa i poświę- 
cenia. 

Zwycięski wódz, duca della Vit- 
toria, ten, który prowadził do boju, 
kierował akcją, który miał powie- 
rzoną sławę Ojczyzny i armji, który 
je ustrzegł, obronił, powiększył i 
sam zdobył nieśmiertelne imię — 
obok tego, co stracił wszystko: ży- 
cie, imię własne, co jak pionek sza- 
ry z ogniem entuzjazmu patrjotycz- 
nego w oczach zginął śmiercią naj- 
piękniejszą, śmiercią dla Ojczyzny. 

Potentat imienia obok bezimien- 
nego! Obaj złączeni czcią bezbrzeż- 
ną mas, tłumów, narodu. Dwa ogni- 
wa wielkości narodu, dwa ogniwa 
poświęcenia i bohaterstwa. 


Mowa Mussoliniego w parla- 
mencie — to wydarzenie dużego zna- 
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czenia. To zamknięcie rozdziału 
Górnej Adygi. To odprawa germań- 
stwu. To zdemaskowanie obłudy 
tych, którzy mogliby „znacznie słu- 


szniej zasiąść na ławie oskarżo- 
nych“. 
Mowa djalektycznie świetnie 


skonstruowana, wypowiedziana mo- 
cno ale spokojnie, wypowiedziana 
tak, że w momentach najważniej- 
szych zdawało się słyszeć meta- 
liczny dźwięk woli tego, kto mo- 
cną dłonią dzierży dziś ster Włoch, 
nie pozwalając nikomu na wtrąca- 
nie się, jaką drogą ma nawę pań- 
stwa prowadzić. 

„Austrja jest przestrzeżona*. „Pan- 
germanizm niech się wystrzega fał- 
szywych kroków *—oto synteza, ja- 
ką prasa włoska znalazła dla tych 
słów, godnych wodza 50 miljono- 
wego narodu. 

Na tle polemiki włosko-austrjac- 
kiej losy polskiej mniejszości w 
Niemczech znalazły szerokie ko- 
mentarze na łamach prasy włoskiej. 
A dzięki niemieckiej kampanji anty- 
włoskiej, czytelnicy włoskich pism 
dowiedzieli się, co to jest istotny 
ucisk narodowy i z jaką metodyczno- 
ścią i bezwzględnością germanizm 
stosuje go wobec Polaków. 

Dziwne są czasem losy polemik 
międzynarodowych! 

* 

Inauguracja Opery Królewskiej w 
Rzymie. 

Tak się z woli Mussoliniego na- 
zywać odtąd będzie stary Teatr 


mea GZ 


| Śmierć Marszałka Włoch, Diaza, który w swoim czasie za zasługi wojenne 
otrzymał od króla tytuł „Duca della Vittoria". Trumna przez 24 godziny stała 
pod pomnikiem „Żołnierza Nieznanego” w Rzymie. 


Constanzi, który, jako niedogodny 
i nie odpowiadający wymaganiom 
nowoczesnym, przebudowano i zmo- 
dernizowano. Roboty przy przebu- 
dowaniu trwały przeszło rok i kosz- 
towały, jak twierdzą wtajemniczeni, 
18 miljonów lir. Czy rezultat osiąg- 
nięty odpowiada estetycznie pro- 
gramowi, osądzą fachowcy i... wi- 
dzowie. Można narazie stwierdzić, 
że sala została przyjemnie stono- 
wana w kolorze bladozłotym, przy 
którym harmonijny kontrast stano- 
wi purpura kurtyny, foteli i lóż. Że 
pożądanemu odświeżeniu uległy fo- 
yer, schody, korytarze, że oświetle- 
nie za pomocą żyrandoli kryształo- 
wych, zawieszonych przy każdej 
loży, daje przy pełnem świetle urok 
odświętności radosnej, i że wielki 
żyrandol centralny, sprowadzony z 
Czech, piękny jest i dostojny w linji. 
Efekty świetlne sceniczne zostały 
też przy przebudowie obecnej pie- 
czołowicie przestudjowane i udosko- 
nalone, pozwalając na przechodze- 
nie całej gamy półtonów i odcieni, 


ie 
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potęgujących nastroje, wywołane 
muzyką i śpiewem. 

Na przedstawienie inauguracyjne 
dawano „Nerona* Boita. Takiej „ga- 
li“ od lat już Rzym nie widział. 
W loży królewskiej Król Wiktor E- 
manuel, Królowa Helena we wspa- 
niałej sukni srebrzystej, z djademem 
brylantowym nad czołem, dalej 
Księżniczki Joanna i Mafalda, Ksią- 
żę Aosta Savoia, a w lożach i krze- 
słach „kwiat towarzystwa" rzym- 
skiego, najpiękniejsze kobiety, naj- 
świetniejsze klejnoty, najpierwsze 
nazwiska arystokracji, sztuki, dy- 
plomacji. Każda loża przystrojona 
olbrzymim pękiem  zwieszających 
się fijołków parmeńskich, a z loży 
królewskiej wychyla się snop prze- 
bogaty świetnych liljowych orchidei. 

Oświetlenie „a giorno“. 

Marcia Reale. 

Giovinezza. 

Brawa. Ukłony. Uśmiechy. 


Przedstawienie w tych warun- 
kach schodzi na plan drugi. Bo to, 
co najciekawsze, co stanowi wido- 
wisko jednego wieczoru, co się już 
nie powtórzy, to nie „Neron“. To 
widok tej sali, w tym właśnie skła- 
dzie i w tym właśnie nastroju. 

Wieki tradycji dworskich, wieki 
arystokratycznej genealogji, duże po- 
czucie piękna i dekoracyjności skła- 
dają się na taką całość. No... i nieco 
pieniędzy. Bo krzesło kosztowało 
lir 250, a loża coś koło tysiąca... 


L. Chrzanowski. 
Rzym. 


2444404342404234404040040000000000000000400000044000000000000000000000000000000000 


WYBORY OWW 


Zdzisław ks. Lubomirski, b. regent, znany działacz społeczny i polityk, został 
senatorem z listy Nr. 1 Fot. W. Pikiel 


ARTUR OPPMAN (Or-Ot) 
2 icy.k'lu 


„Objawienie” 


Światełko 


Gdy wejdziesz do mieszkania, zapal mi światełko, 
Będę patrzył z pobliża, jak ono rozbłyska 

I może mi pokaże czarodziejskie szkiełko 

To, co, marząc zdaleka, chcę zobaczyć zblizka. 


Jak za czasów Maryli, spoglądam w okienko, 
Lecz nie spostrzegam ciebie, tylko cień na ścianie, 
Teraz spuszczasz firankę i zazdrosną ręką 
Chcesz odgrodzić swe wdzięki i moje kochanie. 


Lecz myśli mych nie wstrzymasz: one błyskawi.q 
W darły się skroś szkła przedział i muślinu zwoje 
I widzę twe odczuciem zawstydzone lico 
l wiedzące, że patrzę, senne oczki twoje 


Gniewaliśmy się dzisiaj. i chociaż bez żalu 
Spojrzeniem, tak jak zwykle, oddałaś mi siebie, 
Mogęż pójść, gdy nie wziąłem z ustek twych koralu 
Pacierza na noc długą, tak długą bez ciebie. 


Zgasiłaś i znów płomień zapaliłaś jasny 

I tak mi, jak pieszczotę, dałaś znać trzykrotnie, 
Bo ci pewnie powiedział czujny duszek własny, 
Że mi tak źle bez ciebie i że tak samotnie. 


Błogosławię to drogie światełko z okienka 

I tę kochaną rączkę, która je zapala, 

Bo wierz mi, ono dla mnie jest jak boża ręka, 
Co zagubione w morzu okręty ocala. 


Epilog 


Jest w dalekiej obczyźnie samotny grobowiec, 
Serbskiego błękit nieba nad nim się rozwiesza, 
Tam tęskny duch mój idzie, jak smutny wędrowiec, 
I na cichej mogile dni przeżyte wskrzesza. 


Bluszczów ni róż jej białych nie kwiecą spowicia 

I nawet krzyż nie wznosi ramion swych drewnianych: 
Zapomnienie po śmierci i pustka za życia — 
Taki los od ojczyzny zdala zabłąkanych. 


Czy jej mówi o Polsce jaka gwiazda złota, 
Nie wiem — i nie wiem, czyli trup w grobie nie płacze: 
Dziwnie krwawe są drogi ludzkiego żywota, 
Ale mogą być krwawsze umarłych rozpacze. 


Jęk niczyj nie rozbrzmiewa nad biedną mogiłą, 
Niczyje łzy nie płyną, bólem z ócz wyparte, 
Jednak serce jej — proch dzis—tak szlachetnie biło 
I stargane to serce żalu było warte. 


Kiedy o tej uśpionej nić wspomnień rozsnuwam, 
Widzę ją w tęsknot wielkich bolesnej krwawiźnie 
I myślę o sieroctwie trumien — i przeczuwam, 
Że i prochom być musi lepiej spać w ojczyźnie. 


A wiedy — żalu pełny — dumam, jak jej smuinie» 
Że nawet brzoza polska nad nią się nie chwieje 
I nie szumi liściami, jak nadgrobne lutnie, 
Każące mieć umarłym o żywych nadzieję. 


Dusza ma i jej dusza tęskniły ku sobie: 
Biedne gwiazdy! samotna każda i daleka, 

I wiem, że liczy na mnie trup, leżący w grobie, 
I obraca ku Polsce białą twarz — i czeka. 


Nie mogę do mogiły latać twej! — nie mogę 
Owinąć tęczą pieśni Iwej smętnej pamięci: 
Mają śpiewacy ludu wyznaczoną drogę, 

A jeżeli: ojczyźnie kradną pieśń — przeklęci! 


Przebacz 
Przebacz 
Oto czas się dopełnia — i Bóg na mnie woła — 
I los mój: — budzić śpiących i podłych przeklinać. 


. 
mi więc, o, duchu, w djademie anioła, 
mi! — bo o tobie muszę zapominać: 


Burzą się dusza moja rozwichrzy namięlną 

I ogniem palić będzie i błyskać żelazem, 

A dziś wiosnę mą pieśnią tą zamykam smętną 

I do trumny twej kładę: — niech śpi z tobą razem. 


Bo dopiero, gdy słońce obaczę różane 

Nad Polską — płomieniste słońce i ogromne — 
Dopiero wtedy przyjdę na twój grób — i stanę, 
I złoty sen młodości kościom twym przypomnę! 
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NA WipNoOKERĘCU. 


A 


MUSSOLINI IN EXTERNO 


Polityka zagraniczna Włoch, w 
przeciwstawieniu do polityki we- 
wnętrznej, odznaczającej się jasną 
i mocną linją postępowania, jest 
często nerwową, pełną  nieoczeki- 
wanych zwrotów i niespodzianek. 
W ostatniej fazie jej rozwoju wy- 
daje się, że stosunki z Francją ule- 
gły pewnej poprawie, natomiast 
podrażniły się znacznie stosunki z 
państwami Małej Ententy, na co 
głównie wpływa sojusz Włoch z 
Węgrami, bardzo realny, ale i pe- 
łen południowego sentymentu. W 
dobrych stosunkach Włoch z Niem- 
cami nastąpiła niespodziewana 
przerwa, spowodowana drażniącem 
zagadnieniem tyrolskiem. Z Jugo- 
sławią narazie przycichło, ale za 
to ambicje włoskie dają się wyczu- 
wać na drugim, północno - wschod- 
nim krańcu Europy. Jaką drogą za- 
szły aż tak daleko, trudno się zo- 
rjentować, ale litwini chełpią się 
w swoich pismach, że na czynną 
sympatję Włoch mogą liczyć. Jest 
to w każdym razie niespodzianka. 

Mussolini działa na kilku fron- 
tach, ale nie wszędzie występuje 
osobiście. W Genewie zastępował 
$o Scialoja, wybitny dyplomata. W 
Rzymie ma na swoje usługi kilka 
organów prasy, których opinje są 
tylko parafrazą jego sądów, a ję- 
zyk umiejętnem naśladownictwem 
jego języka. W aferze Gothard il 
Duce zmaltretował per procura Li- 
ge Narodów, którą uważa za prze- 
szkodę w swoich dążeniach. Nie 
chciał uwypuklać jej „kruchości 
i słabości”. Państwa Małej Ententy 
potraktował z pasją, posądzając je 
o „sianie zamętu” i o „presję wy- 
wieraną na Węgry przy pomocy 
wielkich mocarstw“. Nazywa to 
„okrucieństwem i nikczemnością”. 
W sprawie optantów siedmiogrodz- 
kich Mussolini użył całego autory- 
tetu i prestiżu, aby poprzeć rząd hr. 
Bethlena. 

Największą ilość energji orator- 
skiej wyładował Mussolini w parla- 
mencie włoskim 3 b. m. w wielkiej 
mowie, którą wygłosił z powodu 
kampanji anti-włoskiej, prowadzo- 
nej w Austrji i w Niemczech ex re 
represyj włoskich w Tyrolu. 

Kanclerza państwa austrjackiego, 
ks. Seipel'a, który ośmielił się bro- 


©. 


nić ludność niemiecką w południo- 
wym Tyrolu, nazwał Mussolini agi- 
tatorem, a mowę jego, wygśłoszoną 
w wiedeńskiej „Radzie narodowej”, 
— „fałszywą i śmieszną”. Kampa- 
nja przeciw-włoska została schara- 
kteryzowana jako „stekbezczelnych 
i obrzydliwych insvnuacyj*”. Przy- 
śpieszą one tylko ewolucję faszyz- 
mu, który da się swoim sąsiadom 
„we znaki”. Mussolini oświadczył, 
że zabiera głos w sprawie mniejszo- 
ści narodowej niemieckiej na tery- 
torjum włoskiem „po raz pierwszy 
i ostatni”. „Następnym razem prze- 
mówią fakty!', Zrozumiane? 


Tych cytat wystarczy, aby poka- 
zać, jakim językiem przemawia 
Mussolini do swoich przeciwników 
i do tych, których za przeciwników 
swoich druhów uważa. Trzeba 
stwierdzić,że tam, gdzie przemawia 
sam Mussolini, jest on niezaprze- 
czenie potężnym i świetnym mów- 
cą. Jego wykrzyki patrjotyczne, je- 
go gromy oburzenia i nienawiści, 
rzucane w twarz przeciwnikom, ma- 
ją wielką siłę. 

Niezależnie 
wartości. 


SOCJALIZM I KOMUNIZM 


od ich politycznej 


Z dyskusji, jaka toczyła się w na- 
szych pismach na temat, po jakiej 
stronie okaże się większość sejmu, 
wyjmujemy kilka cyfr, które mówią 
o sile grup pod względem społecz- 
nym krańcowych. „Robotnik“ z ra- 
dością i dumą notuje „ogromny 
przyrost głosów socjalistycznych”. 
Przypomina, że w pierwszym kon- 
stytucyjnym sejmie było ich 400.000 
w drugim 900.000, a obecnie— 
1.400.000. Powołuje się na wiedeń- 
ską „Arbeiter Zeitung”, która mu 
winszuje zwycięstwa i dodaje, że 
żadna partja socjalistyczna na Za- 
chodzie takim wzrostem poszczycić 
się nie może. „Robotnik“ okazuje 
wielkie zadowolenie zezdobyczy te- 
renu przez P.P.S. „W roku 1919, 
pisze, osiągnęliśmy największe po- 
wodzenie w Małopolsce, w r. 1922 
na Kresach wschodnich, dnia 4 mar- 
ca r. b. poraz pierwszy zatknęliśmy 
sztandar P. P. S. w b. zaborze pru- 
skim, w Kongresówce prawie po- 
dwoiliśmy liczbę głosów”. Zadowole- 
nie z siebie jest połową szczęścią, 
jak mówi przysłowie. Więc choć nie 
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wszystko idzie po myśli — „Robo- 
tnika“, jest on ukontentowany. Hu- 
mor mu tylko psuje niespodziewany 
spadek socjalistycznych głosów w 
Warszawie i w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. 

Teraz co do komunizmu. Manda- 
tów zdobyli jego wyznawcy tylko 5, 
ale ilość głosów, które nań padły, 
jest bardzo dużą i zarazem bardzo 
niepokojącą. 253.329, Zauważyć 
trzeba, że w Łodzi, gdzie „Blok 
Współpracy z Rządem“ pozyskał 
45.000 głosów, na komunistów pa- 
dło ich 49.000, W Warszawie komu- 
niści zdobyli 27.000 głosów, podczas 
gdy socjaliści tylko 25.000. Najcie- 
kawszą jest statystyka wyborów w 
Poznaniu; na 5.000 głosów P. P. S. 
padło 12.000 głosów komunistycz- 
nych. 

Cyfry powyższe powinny dać du- 
żo do myślenia każdemu Polakowi, 
miłującemu swoją Ojczyznę. Cyfry 
są groźne, ale nie należy tracić otu- 
chy, że przy energji rządu, który 
nie może dopuścić zbytniego roz- 
szerzenia się zarazy bolszewickiej, i 
przy solidarnym oporze społeczeń- 
stwa, — jej siła realna nie będzie 
wzrastać. Nie można też lekcewa- 
żyć faktu, że Polska Partja Socjali- 
styczna, stojąca bądź co bądź na 
gruncie narodowym, zwalcza komu- 
nizm polski, oddający się dme et 
corps trzeciej międzynarodówce. 


ZJAZD MIĘDZYNARODOWY W 
WARSZAWIE 


Nie wszystkim wiadomo, że ist- 
nieje w Warszawie oddział Między- 
narodowego Biura Pokoju w Gene- 
wie. Otóż nietylko istnieje, ale, co 
więcej, wykazuje żywą działalność. 
W końcu czerwca r. b. odbyć się ma 
w Warszawie z jego inicjatywy mię- 
dzynarodowy Kongres „Biura Poko- 
ju”. Oddział ma nadzieję, że na ten‘ 
zjazd przybędzie około 200-tu ucze- 
stników z zagranicy, w tej liczbie, 
wielu „wybitnych i wpływowych po- 
lityków“. Tematy obrad mają być 
interesujące: rozbrojenie (nie wie- 
my, jak ustosunkowane do komisji 
rozbrojeniowej Ligi Narodów, która 
w tej chwili zasiada w Genewie i 
prawdopodobnie do końca czerwca 
prac swoich nie ukończy), porozu- 
mienie ekonomiczne państw i ludów, 
zagadnienie „Pan - Europy", spra- 
wa propagandy i t. p. 

Krażyły pogłoski, że oddział war- 
szawski międz. Biura Pokoju jest 
organizacją czysto lewicową. Je- 
dnakże z ogłoszonego obecnie skła- 
du komitetu organizacyjnego zjazdu 
można wnosić, że tak nie jest, skoro 
promotorom oddziału warszawskie- 


go udało się skłonić do udziału w 
kongresie polityków różnych kie- 
runków. Na ogłoszonej liście pre- 
zydjum komitetu widzimy nazwi- 
ska: min. Thugutta, jako prezesa, 
pani Kodysowej, prof. Estreichera 
politycznego redaktora ,„Czasu” i 
mec. Łypacewicza, jako wice - pre- 
zesów, wreszcie jako sekretarza ge- 
neralnego D-ra Pollaka, znanego od 
lat 40-tu pacyfisty. W składzie ko- 
mitetu figurują: gen. Babiański, b. 
poseł do Dumy, pani Budzyńska - 
Tylicka, znana działaczka socjalna, 
p. Zdz. Dębicki, prezes Zw. dzien., 
prof. Handelsman, prezes Tow. ba- 
dań międzyn., Aleks. Lednicki, b. 
premjer Skrzyński i in. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, że 
zadanie, które sobie postawił komi- 
tet organizacyjny, jest bardzo trud- 
ne. Pokój jest rzeczą piękną, ale 
drogi, które doń prowadzą, nie są ro- 
zumiane jednakowo. Obawiamy się, 
że intelektualiści z europejskiego 
Zachodu, znalazłszy się na kongre- 
sie, mogą niedość trafnie oce- 
nić dzielące nas pod tym względem 
różnice. Ale w każdym razie ini- 
cjatywa zjazdu jest ciekawą i śmia- 
łą, i pominąć milczeniem jej nie 
wypada. 

Światosław 


Czy chcesz być bogaty? 
Czy chcesz być zdrowy? 


Na temat sty Pd czyni się wiele 
sympatycznych lub mniej dowcipnych 


żartów. Zwłaszcza na proszonych herbat- 
kach towarzystwo dobrze się bawi pod 
akompanjament anegdot o hypnotyzmie, 
spirytyzmie, Przyjemna jest przytem 
uwaga: że też ci różni wyznawcy, pro- 
pagatorzy, autorzy dzieł o zbawiennym 
wpływie  autosuggestji nie wyzyskują 
dla siebie rad, wskazówek i pouczeń. 
by nauczy- 
bogatym, sam 
bywa od- 


Czy nie byłoby prościej, 
ciel uczący, jak zostać 
był miljarderem. Zazwyczaj 
wrotnie. 


Czy nie byłoby weselej na świecie, gdy- 
by o zdrowiu pouczali herkulesi, wyróż- 
niający się tężyzną organizmu? Wiado- 
mo jednak, że często o hygienie poucza- 
ją lekarze wcale nie najczyśćsi, 


Warto jednak posłuchać, co mówią 
niewydarzeni nawet prorocy. W stosunku 
do autosuggestji od czasów doświadczeń 
E. Coue będzie to nawet wyważaniem 
otwartych drzwi. Nikt nie może zaprze- 
czyć zbawiennego wpływu jego metody 
leczniczej: przez spotęgowanie czynników 
psychicznych zdrowia osiąga się samo 
zdrowie. Hypnotyzm do lecznictwa sto- 
sował z powodzeniem prof. J. Ochoro- 
wicz. Autosuggestja ma jednak wyższość 
nad hypnozą już chociażby przez to, że 
pacjent sam niesie sobie pomoc. W sprawie 
tej wydał książkę popularną, przystępną 
dla szerokiej publiczności, dr. Radwan- 
Pragłowski, znany z odczytów i pokazów 
publicznych w Warszawie. Nie znaczy 
to. by wszyscy chorzy zostali zdrowymi 
po przeczytaniu jego książki, ani biedni 
bogatymi, lecz może znajdą w niej kilka 
przyjemnych wskazówek, jak ująć w kar- 
by nerwy. Książka ta uczy też, jak zacho- 
wać młodość, ładną figurę, urodę. Nie 
ulega wątpliwości więc, że będzie cie- 
szyła się adoracją pań. Zapewni jej to 
szeroką poczytność. Ale i mężczyźni nie 
bez satysfakcji odczytują uwagę: 

„Kobiety, żyjącej w atmosferze intryg, 
plotek, negatywnych myśli i w ciągłem 
oczekiwaniu pojawienia się pierwszych 


SERUL EGLE URO D ZEN (TWÓRCY 


NOWY NUNCJUSZ PAPIESKI 


Monsignor F. Marmaggi, nowy Nuncjusz 
Papieski przy Prezydencie Rzeczypospo- 
litej, którego imieniem kleru powitał Kar- 


dynał Kakowski. 
Fot; Marjan Fuka 
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zmarszczek na twarzy od przedwc esnej 
starości nie uchroni najlepszy nawet 
kosmetyk“. 


Sądząc z tych słów, książka ta nadaje 
się i na prezent ślubny. Zgóry zastrze- 
gam, że autor nie poucza, jak pozbyć 
się teściowej. 
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„UPIORÓW* 


Henryk lbsen, znakomity dramaturg, któ- 
rego stulecie urodzin obchodzono uroczy- 
ście w stolicy Norwegji, Cslo. 


Muzeum Ibsena w Grimstacie. Twórca „Dzikiej Kaczki" urodził się 
w Skien w 1828 r. 


Fot. „Kazia* 


Czy dostał pan dzisiaj kije? 


19 października 1861 r. wszyst- 
kie kościoły, świątynie chrześcijań- 
skie i synagogi były zamknięte. 
Dzień ten upamiętnił się w historji 
naszego narodu. Jest on tragicznem 
wspomnieniem niewoli naszej poli- 
tycznej. Jak sięgnąć bowiem w dzieje 
państwowe polskie, nie było dnia, 
by kapłan nie składał ofiary na oł- 
tarzu. Fakt ten zapisać winniśmy 
do jaskrawych gwałtów moskiew- 
skiej okupacji nad naszym krajem. 


W lata te obywatele warszawscy 
witali się zapytaniem: — Czy 
dostał pan dzisiaj kije? Nikt nie 
wiedział dnia ani godziny, kiedy 
mogła mu się podobna przygoda 
zdarzyć. Biwakujący po placach 
stolicy kozacy bili przechodniów 
nahajami bez żadnej przyczyny. 


Często przy rewizjach osobi- 
stych ginęły „buntownicze portmo- 
netki lub rewolucyjne zegarki“. 
Fakty te opowiada nam wiarogo- 
dny świadek tych czasów, Włady- 
sław Mickiewicz, syn wieszcza Ada- 
ma. Ukazał się drugi tom jego pa- 
miętników, obejmujący wspomnie- 
nia z lat 1862—1870. Autor miał 
szerokie pole obserwacji. Znał naj- 
wybitniejszych ludzi tej epoki. W 
zjawiskach politycznych Europy or- 
jentował się dobrze. Jego wrażenia 
więc są cennym materjałem histo- 
rycznym. Nieraz ściślej charaktery- 
zują nastrój opinji publicznej, niż 
konstrukcje naukowe. Prosta notata 
z tych czasów bezpośrednio od- 
twarza psychikę społeczeństwa, pod- 
syconego wiarą w słuszność spra- 
wy, której realizm dziś zrozumiemy 
w całej pełni. Był czas przecież, że 
różnie, rozbieżnie wartościowano 
powstanie styczniowe. Nie ulega 
dla nas wątpliwości, że, choć pod- 
jęto je w warunkach tragicznych, 
utwierdziło ono naszą wolę do nie- 
podległości. Dało dowód, że nie 
zamarł w naszem społeczeństwie 
duch. 


Wł. Mickiewicz, gdy dotarł do 
Warszawy przez Konstantynopol, 
Odesę, Kijów, Petersburg, został 
opanowany przez nastrój rewolu- 
cyjny. Wyjeżdżając z Paryża, trze- 
źwo patrzył na konjunkturę poli- 
tyczną międzynarodową. W stolicy 
pod pióro cisnęły się mu słowa 
entuzjazmu: 

„Jakże cudownych wzruszeń do- 
znaje się w Warszawie. Człowiek 
czuje, że jest w mieście, bliskiem 
tradycjami i nadziejami. Powietrze 
przesycone wiarą i patrjotyzmem*. 


Jako bystry obserwator, notuje ró- 
wnież: 

„Warszawiacy szydzili z Rosjan, 
każdy przynosi nowy dowcip. Dzi- 
wiłem się, że nie tracą humoru; 
odpowiedziano mi: są okoliczności, 
w których lepiej się Śmiać, niż 
płakać*. 

Rezultat powstania styczniowe- 
go jest zbyt dobrze znany: moskale 
utopili je we krwi. Zapłaciliśmy za 
nie wieloletnią niewolą polityczną. 
Pamiętnik Wł. Mickiewicza rzuca 
ciekawe Światło i na osoby przo- 
dujące w tych wydarzeniach. Był 
on zwolennikiem partji czerwonych. 
Cóż pisze o Mierosławskim, nie- 
udanym  dyktatorze tych czasów? 
Uważa go za frazeologa, figurę 
złośliwą, człowieka o egoistycznych 
tylko ambicjach. Cóż sądzi o Lan- 
giewiczu? 


„Partja białych, pisze Mickie- 
wicz, domaga się stanowczo przy- 
znania dyktatorowi prawa miano- 
wania ministrów; niezbyt wzniosły 
bowiem umysł Langiewicza stano- 
wił dla nich gwarancje, że biali bę- 
dą panowali w jego imieniu“. 


Smętnem wspomnieniem tych 
czasów pozostanie wiadomość, że 
nie mogliśmy zdobyć się na jedno- 
lity front w naszej polityce zagra- 
nicznej. Zwalczano się w Londy- 
nie, Rzymie, Wiedniu, Paryżu. Nie- 
wola polityczna dzieliła naszą o- 
pinję, wytwarzała przedziwne or- 
jentacje. 


Stosunek wpływowych mężów 
stanu był dla nas w najlepszych 
wypadkach życzliwie neutralny. Po- 
pierał nas znany rosyjski publicy- 
sta Hercen, przemawiał w naszej 
obronie Bakunin. Pozostały te gło- 
sy, jako dokumenty epoki. Nie na- 
leży się jednak łudzić co do in- 
tencji. Wł. Mickiewicz zetknął się 
z tymi rosyjskimi działaczami. Za- 
pisał o nich wcale niepochlebne 
wrażenia. Hercena uważa za snoba, 
Bakunin, typowy rosyjski destru- 
kcjonista bez pożytku, plątał się 
koło naszego powstania. Brał na- 
wet udział w wyprawie na ziemie 
Litwy, nieudanej, bo zaprzedanej 
przez Anglików, lecz psychiką, pra- 
gnieniami był nam obcy. Bakuni- 
nowskie sądy o Polsce długo po- 
wtarzano w kołach rewolucyjnej 
Europy bez... skutku. Wł. Mickiewicz 
daje ciekawe uwagi o znanym dzia- 
łaczu węgierskim, Klapce, znakomi- 
tym wodzu Włoch, Garibaldim, po- 
kazuje właściwe oblicze Napoleona 
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III. Działacze polscy, jak Wł. Za- 
moyski, Wł. Czartoryski, Kronen- 
berg, Kraszewski, ukazują się nam 
ze strony rzeczywistej. Autor zano- 
tował d. 10 lipca 1861 r.: 


„Jadłem obiad z Józefem Kra- 
szewskim i Kronenbergiem. Pewien 
wróg Kraszewskiego powiedział o 
nim, że dziesięć osób o poglądach 
krańcowo różnych może go słuchać 
przez cały wieczór, i każdy wyj- 
dzie zadowolony. Aczkolwiek jest 
bardzo ustępliwy, ma òn swoje 
zdanie, ale to przedewszystkiem 
powieściopisarz i, gdy się przed* 
nim rozwija swe poglądy, notuje 
je w pamięci, żeby użyć do przy- 
szłego romansu“. 

Ciekawą jest charakterystyka Ja- 
rosława Dąbrowskiego, wodza Ko- 
muny paryskiej. Był on w Rosji 
oficerem sztabu generalnego, miał 
przed sobą karjerę. Poszedł do po- 
wstania. „Gdy już nie istniał rząd 
warszawski, pewnego poranku zja- 
wił się u mnie, pisze Mickiewicz, 
jakiś młody człowiek, niewielkiego 
wzrostu, z miną bardzo pewną sie- 
bie. Wyciągnął z kieszeni dokument, 
opatrzony podobną pieczątką, jak 
ta, którą się Traugutt posługiwał, 
i dający mu władzę nad emigracją. 
Uczynił na mnie wrażenie człowie- 
ka inteligentnego, energicznego, któ- 
ry pragnie za wszelką cenę dojść 
do czegoś“. 


Pamiętniki Wł. Mickiewicza koń- 
czą się echami pobytu Aleksandra 
Il w Paryżu. Zamach Berezowskie- 
go, proces i smętne dzieje tego 
człowieka, skazanego na dożywotni 
pobyt na Nowej Kaledonji. Bere- 
zowski prosił później Aleksandra Il 
o pieniądze, potrzebne na przejazd 
jego siostry do miejsca swojej ka- 
źni. Szczegół ten nie budzi sym- 
patji dla jego charakteru. Więzienie 
francuskie złamało go, tegoczesne 
konjunktury polityczne wykluczały 
możność przyjścia mu z wyda- 
tniejszą pomocą. 


Wspomnienia te czyta się, jak 
kronikę wydarzeń polskich na tle 


europejskiem z tych czasów. Osoba - 


pamiętnikarza dodaje im wiele indy- 
widualnego, sympatycznego zabar- 
wienia. Jakże wdzięczni winniśmy 
być losowi, że te smętne czasy już 
przeminęły i narodowi naszemu w 
rezultacie zapewniły wolność. Były 
to lata upokorzeń, niepowodzeń, 
rozterek. Oby tylko doświadczenia 
tych czasów nie poszły w zapo- 
mnienie... Czytajmy więc te pamię- 
tniki i korzystajmy z nich, w na- 
szych refleksjach o teraźniejszości. 


Eustachy Czekalski. 


„WALKA“ ST. KRZYWOSZEWSKIEGO W TEATRZE NARODOWYM 


Rys. art. mal. St, Dobrzyński 


Majdrowiczówna (Platerówna) Brydziński (Lelewel) 


Zelwerowicz (ks. Lubecki) 


Justjan (Lach Szyrma) Dulębianka (ks. Lubecka) Chmieliński ( Adam ks. Czartoryski) 


ZAKAZU ZYE 


Wanda Landowska służyć może na- 
szym pianistom, naszej pedagogice, na- 
szym szkołom muzycznym, jako jeszcze 
jeden wspaniały dowód, że przy studjum 
nad muzyką najważniejszą jest przede- 
wszystkiem muzyka, potem zaś odpo- 
wiednie wykończenie techniki w zasto- 
sowaniu do odpowiednich zadań. 

Pewnik trudny zaiste do osiągnięcia, 
bez którego jednak praca mija się nieo- 
mal z celem. P. Wanda Landowska roz- 
porządza, — ściśle rzecz biorąc, — tech- 
niką niewielką, tonem szczupłym. Z pe- 
wnością nie zagra w najszybszem tem- 
pie walca Mefisto Liszta, ani Bałakire- 
wa i t p. Niemniej przeto technika 
Landowskiej zachwyca, a to wlaśnie dla- 
tego, że nie potrzebuje się o niej my- 
śleć, że całkowicie podporządkowana 
jest muzyce, P, Landowska obrala sobie 
pewien kierunek w swej pracy wirtuo- 
zowskiej i kierunek ten doprowadziła do 
wyżyn najczystsześo artyzmu. Jest to 
prawdziwa odtwórczyni, artystka, nie 
zaś wirtuozka, A więc zwycięstwo ducha 
nad modą, instrumentem i palcami, 

Można bez przesady powiedzieć, że 
właśnie owo skupienie, określenie rozu- 
mne pola działania, studjum muzyczne 
a nietylko mechaniczne sprawiło, że 
Landowska małemi stosunkowo środka- 
mi materjalnemi podbiła świat estrady, 

Z jej tryumfów winni nasi pianiści 
i starsi i młodzi i najmłodsi wyciągnąć 
pouczające dla siebie wnioski z jednym 
— naczelnym: Aby na estradzie nie szu- 


++ 


ZMUZYKI 


Wanda Landowska, znakomita pianistka, 
zawadziła w swej tournée po Europie 
o Warszawę. Koncert jej w Filharmonji 
ściągnął tłumy publiczności, które gorąco 
przyjmowały świetną artystkę. Jej gra 
nabrała jeszcze doskonałości i głębi, 
w interpretacji starej muzyki Landowska 
stała się niedoścignioną 


kać rekordu szybkości, czy pamięci czy 
wielostronności, zawsze wkońcu zdaw- 
kowej, lecz przedewszystkiem — muzyki 
i jej stylowego wykonania! 


* 


Ostatni numer starannie redagowanej 
„Muzyki”* przynosi między innemi dalszy 
ciąg ankiety o niewidzialnym  dyrygen- 
cie. Naogół dyrygenci nasi wypowia- 
dają się i słusznie za dyrygentem „wi- 
dzialnym”, uważając, że ekspresja mimi- 
czna szefa orkiestry nikomu nie prze- 
szkadza, w wielu zaś razach pomóc może 
do zrozumienia utworu i utrzymania w 
naprężeniu uwagi słuchacza. 

W tym samym numerze spotykamy F, 
Starczewskiego wzruszające wspomnienie 
o muzykologu polskim, dość zapomnia- 
nym, Józefie Sikorskim (1815 — 1896). 
Na uwagę zasługują również wyjątki z 
krytyk Bernarda Shaw'a z czasów dzia- 
łalności krytycznej wielkiego pisarza, — 
„Muzyka” mogłaby może w tym wzglę- 
dzie pójść jeszcze dalej i choć częścio- 
wo ogłosić znakomitsze ustępy Shaw'a z 
dzieła jego p. t. „Brewiarz Wagnerow- 
ski”, — dziś może bardzo aktualny ze 
względu na dyskusję, jaka się dookoła 
autora „Śpiewaków Norymberskich” roz- 
wija. 

* 


Ruch koncertowy posuwa się, że tak 
powiemy, normalnym trybem. Z pośród 
występów wirtuozów do zanotowania bar- 
dzo szlachetny w doborze programu i w 
wykonaniu koncert Józefa Śliwińskiego 
(pierwszy po długiej chorobie), dość nie- 
równe popisy pianisty gwałtownie lanso- 
wanego z Paryża, Brajłowskiego, wresz- 
cie zapowiedź w Filharmonji z chórami 
lwowskiemi wystawienia Pasji św. Jana 
J. S. Bacha. 


* 


Wśród ostatnich występów wokalnych 
na scenie i estradzie Warszawy niepo- 
dobna nie podkreślić produkcyj dwóch 
pierwszorzędnych sił śpiewaczych, rozpo- 
rządzających najpiękniejszym u nas ma- 
terjałem głosowym, wielką sztuką oraz 
kulturą wokalną, a mianowicie Janiny 
Korolewicz - Waydowej i Polińskiej - 
Lewickiej. Korolewicz - Waydowa dała 
się słyszeć parokrotnie na estradzie Fil- 


* i „Lohengrinie”. Artystka ta znaj- 
duje się w zenicie swej sztuki i wywołuje 
zachwyt publiczności. 


jkb. 
Drobiazgi teatralne 
NNP OWZ OŁ 
DZIESIĘCIOLECIE „ZAIKSA* 
Związek Artystów i Kompozytorów 
Scenicznych obchodził uroczyście dzie- 
sięciolecie swego istnienia, Związek ten 


powstał dla obrony t. zw. „małych praw" 
(petits droits), t. j. praw autorskich od 
mniejszych utworów literackich i muzy- 
cznych, od skeczów, piosenek etc. Obroną 
utworów teatralnych większych zajmu- 
je się Związek Aktorów Dramatycznych 
Polskich, 

Z. A. i K. S., prowadzony energicznie 
przez Kazimierza Wroczyńskiego, jako 
prezesa, i p. Ossorję - Brochockiego, jako 
sekretarza generalnego, zrobił wyłom w 
naszych dotychczasowych nieobyczajach. 
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Już teraz za publiczne wykonywanie naj- 
drobniejszych utworów trzeba płacić au- 
torom. łasność autorska dochodzi do 
tych samych praw, co własność nierucho- 
ma lub ruchoma. Sprawna organizacja, 
powołana do życia dla ściągania pobo- 
rów, zapewnia Związkowi szybki i po- 
myślny rozwój. Doszedł do pięknego 
własnego lokalu i doskonale urządzone- 
go biura. Niezadługo przeniesie się z 
pewnością do własnej kamienicy. Zrze- 
szenia pracowników intelektualnych za- 
czynają dawać nader dodatnie wyniki. 
Najtrudniej idzie literatom, bo w pierw- 
szych, najważniejszych poczynaniach 
braknie im pomocy, zarówno ze strony 
państwa, jak społeczeństwa. 


TON KRYTYKI ROSY JSKIEJ 


W Warszawie wychodzi dziennik w ję- 
zyku rosyjskim, redagowany przez szano- 
wanego ogólnie publicystę, p. Fiłosofowa. 
Tembardziej dziwić się należy pewnym 
artykułom, które ukazują się w tem pi- 
śmie naszych gości rosyjskich, W jednym 
z ostatnich numerów pojawiła się w „Za 
Swobodu” recenzja o ostatniej premjerze 
w Operze Warszawskiej , mianowicie © 
„Sekrecie Zuzanny" Ferraniego. Krytyk, 
utajony pod pseudonimem „starego tea- 
trała”, pisze ni mniej ni więcej, tylko w 
te słowa: 3 

— „Wystawieniem takiego draństwa 
dyrekcja popełnia poprostu zbrodnię w 
stosunku do publiczności arszawakiji 
psując jej 
śliby na scenę Opery Warszawskiej wy- 
szedł nowy klown A. Durow z tresowane- 
mi świniami, napewno zyskałby powo- 
dzenie u 50 proc. publiczności. Ź tego je- 
dnak nie wynika, że dla świń Durowa 
jest, miejsce w subwencjonowanej 
czej 

Te wyjątki chyba wystarczające dają 
pojęcie o tonie, jakim przemawia organ 
naszych gości rosyjskich o naszych tea- 
trach, o naszej publiczności, o naszych 
artystach, Zaiste, do większej  uprzej- 
mości i lepszego wychowania mielibyśmy 
prawo... 


- j 


Z MUZYKI 


Henryk Sztompka, młody pianista polski. 
występował kilkakrotnie na koncertach 
w Paryżu. Publiczność i krytyka przyjęły 
artystę bardzo życzliwie. Jeden z kryty- 
ków (Leroi) widzi w nim następcę wielkich 
pianistów polskich, po których odziedzi- 
czył żar ekspresji, potęgę środków wypo- 
wiadania się. Ostatnio p. Sztompka grał 
na wielkiem przyjęciu u bar. Rotszylda 


smak i dezorjentując. Je- 


Ope- 


W londyńskim hotelu „Empress Rooms“ urządzono dancing bez orkiestry. Tancerki i tancerze mieli na uszach słachawki radjowe 
Kontakt z falą uzyskano w ten sposób, że każda tańcząca para musiała wykonywać swoje pas na określonej przestrzeni Lon- 
dyńczycy zagustowali w tego rodzaju tańcu: jest to „taniec cichy” 


17 


Wrażenia paryskie 


Paryż. Najcudowniejsze sklepy. Naj- 
skromniejsi ludzie. Ulice wspaniałe, — 
Tłum ubogi. Avenue des Champs Elysćes 
jest tak szeroka, tak wielka i powietrz- 
na, jakby była drogą tryumfalną dla wi- 
chrów niedalekiej, błękitnej Meditera- 
nóe. Zatrzymane w rozwoju, jakby 
niedokończone wieże Nótre Dame de Pa- 
ris wyobrażają wyraźnie ponurą, nieu- 
błaganą nieskończoność, obok śmiałego 
ale skończonego lotu w górę wieży Eif- 
fel. 

Całe to olbrzymie miasto jest piękne, 
jak kryształ symetryczny. Genjalni in- 
żynierowie, jak Hausmann, rozwinęli 
te ulice, uczynili z nich gwiazdy, 
ogrody czystej formy, które podzi- 
wiać można z aeroplanu. Francuzi, jak 
pszczoły pracowite i zaprzątnięte swem 
dziełem, gospodarują w tym ulu piękno- 
ści i słodyczy, surowe owady, wypelnia- 
jące czarnym rojem wszystkie jego za- 
kamarki. Przeczuwając chwilami wśród 
pracy urok swego kraju, nazywają go 
słodko: „Douce France”, a Paryż „Ville 
Lumière". Ubrani źle, mali, czarni, bez 
humoru, bez fantazji, płyną jednostajną 
masą, którą ocukrzają małe zawadjackie 
Francuzki, strzygące oczkami, obrazki z 
„Vie Parisienne”, wąskie, krótkie i ślicz- 
ne, choć karłowate, jak japonki. 

Arystokracja chowa się uparcie. Nie- 
ma jej ani na poobiednim dancingu w 
„Claridge”, ani u Josefiny Baker na rue 
Fontaine, wieczorem. Próżno jej szukać 
u Rumpelmayera pod arkadami, na wiel- 
kich Bulwarach w południe, lub też — 
sądząc po naszych hrabiach i kniaziach 
— w drugiej klasie Metropolitenu lub w 


taniej gargocie à la „Chartier”" czy 
„Leon”. Ani tu, ani tam, ani nigdzie ich 
nie widać, tych eleganckich państwa, 


którzy bułką nie wycierają talerza i nie 
pakują rogalika do kawy.  Niedostępni, 
jak bogowie, o których wie się tylko ty- 
le, że powinniby być — ukrywają się za- 
zdrośnie ze szkodą dla własnego, nie- 
przewietrzanego zdrowia, przed oczami 
motłochu, na który są może wciąż jesz- 
cze obrażeni 

— „Bebe Cadum*, reklama dwóch rze- 
czy naraz: mydła i zdrowego bachora, 
śmieje się z każdego muru, nieraz po- 
wtórzona dziesięciokrotnie z manjackim 
uporem. Czyż chodzi tu tylko o mydło? 
Dzieci paryskie, ubrane  niedorzecznie 
ale pięknie, ukochanie i skarb ulicy, są 
bardzo rzadkie, niestety. To już nawet 
mydło jest więcej używane. Nasi rodacy, 
studenci różnego rodzaju, stosują się do 
zwyczaju paryskiego wyglądania o ile 
możności najgorzej. W kołnierzykach do- 
browolnie zabrudzonych, z włosami à la 
Mickiewicz łażą, jak muchy  ospałe, po 
ulicach z książkami pod pachą i udają ro- 
sjan, podczas gdy rosjanie udają pola- 


ków, myśląc, że sami się już trochę uprzy- 
krzyli w Paryżu. 

W galerji figur woskowych, w ponu- 
rem muzeum Grévin stoi już Lindbergh 
na tle rozwiniętego sztandaru gwiaździste- 
go. Zaszczyt, który spotka pewnie wkrót- 
ce Costesa i le Brixa, dobrych chłop- 
ców. Biedny Charlie ma wprawdzie blu- 
zę pilota, ale zato wysoki, sztywny i za 
szeroki kołnierzyk i podle zawiązany 
krawat, Dlaczego? Bo kołnierzyk nie 
może zbyt przylegać do woskowej, zapo- 
conej szyi. Krawat również nie może być 
zwykłym, gentlemańskim krawatem. — 
Ohyda! Trudno sobie wyobrazić większą 
przykrość nad taki portret. W  całem 
tem, z ciemnych cel i zimnych piwnic 
złożonem muzeum czuć wosk i niebosz- 
czykowatą ordynarność Na środku pierw- 
szej sali Pawłowa stoi na jednej nodze 
w brzydkiej baletowej sukni z zielonego 
tarlatanu, jak abażur. Znów względy 
praktyczne zadecydowały o stroju tan- 
cerki, bo woskowe ciało ma swoje ka- 
prysy, które niekażdy materjał wytrzy- 
ma. Tam znów Marja Antonina od wie- 
lu lat mdleje w objęciach rodziny, 
dząc w oknie woskową głowę pani de 
Lamballe, a Sacco i Vanzetti od pół ro- 
ku już czekają w swojej celi na tajemni- 
cę fotelu elektrycznego. Jak wielka i po- 
sępna jest przepaść między sztuką a rze- 
miosłem, widać tu najlepiej. A jednak 
salony paryskie jesienne i wiosenne 
przepełnione są jeszcze malowidłami w 
tym woskowym rodzaju, ohydnem kopjo- 
waniem przyrody, słodkiemi lub patety- 
cznemi, ulizanemi martwotami. Od naj- 
dawniejszych już czasów w Chinach i w 
Indjach znano rzemiosło odtwarzania 
dokładnie kopji człowieka z wosku i w 
starych świątyniach chińskich można 
oglądać całe galerje siedzących, ubra- 
nych w jedwabie, postaci, tak zwanych 
„Lohan" stu uczni Buddy, do złudzenia 
żywych i normalnych — ale jeśli cho- 
dziło o właściwą sztukę, przestawali 
chińczycy kopjować z modelu; wystę- 
powała u nich zaraz karykatura, styl, 
impresja, coś stojącego pomiędzy czło- 
wiekiem a naturą. 


wi- 


Muzeum figur woskowych mówi je- 
dnak bardzo wiele... Jest w niem styl 
niedzielnego ścisku, życia i śmierci foto- 
gralów, manicurów, .ptaszników i kara- 
waniarzy. Jest w niem pewien ton wła- 
ściwy tłumowi i najbardziej smutny i 
obrzydliwy ze wszystkiego na świecie. 
Zabawny musi być strażnik takiego mu- 
zeum. Ten, który opatruje, czyści i ubie- 
ra żółte kukły. Musi mieć o nich nieje- 
dno do powiedzenia! 


Przy całej wielkiej swojej cywilizacji, 
Paryż jest antykwarnią, kramem osobli- 
wości, w którym znajdują się rzeczy, o 
jakich się filozofom nie śniło, Miljony 
wróżek, medjów, fakirów i fakirek ogła- 
sza się po gazetach. Bierzemy pierwszy 
lepszy adres, M-me Kahl, rosjanki „ex- 
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tra - lucide”, na rue Pigalle 43, i jedzie- 
my tam. Przyjmuje nas uprzejmie i po 
ludzku. Wcale miła czarownica. Blon- 
dynka, dobrze odżywiona, niestara- i nie- 
straszna. Mówi tylko po rosyjsku, do 
jej dodaje tajemniczości. Cena seansu 
50 franków. — Do wyboru: czytanie z 
ręki, kabała lub jasnowidzenie. 

Siedzimy w orjentalnym nastroju, w 
pokoju dusznym bez okien z dywanami 
na podłodze i suficie. Wróżka każe mi 
napisać pytania, imię moje i „jego” i 
wszystko, co mi się wogóle podoba, na 
papierze. Potem mam go złożyć w czwo- 
ro, zapisaną stroną na wewnątrz, i pod- 
palić na chińskiej popielniczce. Gdy po- 
został już tylko popiół z tego świstka, 
wróżka rozpoczyna bezimienne dzieło. 
Patrzy w popiół i czyta po kolei imiona 
i nazwiska. Odpowiada na pytania już 
spopielone, Mówi prędko, ściśle prawdzi- 
wie o naszych blizkich i dalekich, Zna 
i obgaduje ich najtrafniej w świecie, ta 
plotkarka z czwartego wymiaru. Jedna 
z moich towarzyszek chce od niej usły- 
szeć imię tego, który jej „złamał serce”. 
Wróżka podnosi rękaw i pokazuje białe 
i szerokie ramię, na którem po minucie 
występuje w krwawych literach skom- 
plikowane imię dalekiego idjoty, 

Wychodzimy od niej z uczuciem 
prawdziwej niższości, W korytarzu cze- 
ka już cały ogon gości, przeważnie zda- 
je się rosjan. 


è 


Za pieniądze można więc i bajkę ku- - 
pić w Paryżu! — Wzruszające jest i to, 
że żaden żebrak nie przyjmie grosza za 
darmo — lecz wciska ci zaraz do ręki 
przepowiednię astrologiczną, nieraz do- 
brze zastosowaną do chwili, przeważnie 
zawsze dobrą. Czy to nie sympatyczne? 

Najdroższy Paryż rozumie wszelkie 
potrzeby ludzkie — o wszystkiem pamię- 
ta i niema takiego zakamarku ludzkiej 
duszy, gdzieby nie zajrzał i którego by 
nie wykorzystał. Na Quai Saint Michel 
nad Sekwaną czai się księgarnia czaro- 
dziejska braci Chacornac, wielka i wspa- 
niała, ale uznająca jedynie książki z za- 
kresu magji. Od trochę kuchennego 
„Czerwonego Smoka" i kluczy Salomo- 
na, znanych już skądinąd i u nas, aż do 
zawrotnie i szatańsko poważnych dzieł 
Eliphasa Levi i Stanisława de Guaity, 
wszystko tam jest. Właściciel ma zresz- 
tą minę normalnego człowieka i nie stał 
się jeszcze miljarderem pomimo tajemnic 
alchemicznych, zawartych w dziele Ro- 
senkreutza: „Noces Chymiques* i róż- 
nych innych ksiąg w rodzaju „Vouloir 
c'est pouvoir“, wydanych przez niego 
nanowo, i grimoirów, uczących rozkazy- 
wać  wszechmocnym duchom. Smutne 
jest to, że w Paryżu wszyscy wszystkiem 
handlują, ale nikt się niczem nie przej- 
muje. Mam wrażenie, że Chacornac - 
ainć, bo on to był, uważa się za księga- 
rza dla warjatów. Strażnik figur wo- 
skowych też pewnie nie bierze ich serjo, - 
ani nie potrafi o nich opowiadać. Trud- 


no. Trzeźwy naród. Zgodził się oddawna 
z naturą ludzką, i najmędrszy, najgospo- 
darniejszy ze wszystkich obsługuje go- 
Ścinnie wszelkie dziwactwa, przewrotno- 
ści i chorobliwe marzenia. Nie walczy 
z kabalarkami i chiromantkami, nie prze- 
szkadza ogłaszać się w gazetach nim- 
fom, obiecującym niestworzone rzeczy. 
Przechodzi do porządku dziennego nad 
glupstwami, rozgrzesza. To wielkość Pa- 
ryża, tego urbanicznego ` żywiołu. To 
wielkoduszność paryżan, połączona z 
praktycznością, jak to zwykle bywa u 
ludzi pracujących 'w żywiole... 

Nigdzie tak, jak w Paryżu, nie czuje 
się krótkości życia, jego nicości i żało- 
snej nieszkodliwości, Miljony kobiet mło- 
dych obok miljona tego samego typu ko- 
biet starych przedstawiają najwyraźniej 
cały przebieg wznoszenia się i opadania 
fal ludzkich, tym samym jednostajnym 
i nieubiaganym ruchem, co fale morskie, 
tylko w zwolnionem tempie. 


Paryż. Map. 


FELJETON LWOWSKI 
O TEARZE I O KWESTJI TEATRALNEJ 


Teatr i kwestja teatralna nie są 
czemś identycznem. Są to rzeczy nieraz 
luźnie tylko ze sobą związane, czasem 
nawet odległe od siebie, Bywają teatry 
bez kwestji teatralnej (wtedy dzieje się 
najlepiej) — i bywają kwestje teatralne, 
które najbujniej prosperują przy ledwo 
że zipiącym teatrze (to zdarza się coraz 
częściej i wtedy jest najgorzej). Podob- 
nie ma się rzecz z finansami i ze stanem 
finansów, ze zdrowiem i ze stanem zdro- 
wia. O stanie finansów mówi się najczę- 
ściej wtedy, gdy w kieszeni czy w kasie 
niema ani grosza. Wydaje się biuletyn 
o stanie zdrowia, gdy ono — wraz z swo- 
im właścicielem — wybiera się ra tam- 
ten świat. Słowem, im więcej się ma 
kwestyj teatralnych, tem gorzej jest z 
teatrem. Są przytem ludzie i ciała zbio- 
rowe, które zajmują się kwestją teatral- 
ną, a które o teatrze mają bardzo nie- 
jasne wyobrażenie, We Lwowie są dwie 
komisje teatralne, jedna z łona Rady 
Miejskiej, druga z poza Rady, i patrzą 
na siebie zpodełba, Skład ich zresztą 
jest znacznie lepszy od dawnej komisji 
teatralnej, której członkowie nie grze- 
szyli naogół nadmiarem kompetencji w 
powierzonych sobie sprawach. 

Źródłem najważniejszem lwowskiej 
kwestji teatralnej jest deficyt w tym se- 
zonie, który obliczają obecnie na prze- 
szło miljon złotych. Źródłem drugiem jest 
mała frekwencja w teatrach miejskich: 
była niezwykle słabą w początkach se- 
zonu, obecnie nieco się podwyższyła, ale 
mimo wszystkich zniżek cen biletów jest 
daleka od zadawalającego poziomu. 

W takim momencie specjaliści od 
kwestjiteatralnej — względnie ci, którzy 
chcą uchodzić za takich specjalistów, — 
wydobywają z apteki stare, dawno od- 
rzucone lekarstwa i wstawiają do szafy 
w ich miejsce te leki, których używało 
się do tej chwili. Fantazja i pomysło- 
wość nie wysilają się przytem zbytnio. 
Nowe recepty nie są skuteczne? Wraca- 
my do starych. Te również nie działają? 
Niema się czem martwić, wyciągniemy te 


nowsze, które się tymczasem odleżały i 
postarzaly. 
Za czasów — jakże dawnych — ś. p. 


Dyrektora Ludwika Hellera mówiło się, 
że źródłem wszystkich trudności i niedo- 
magań (a ludzie chodzili wtedy do tea- 
tru) jest to, że dramat, opera i operet- 
ka gnieździć się muszą w jednym gma- 
chu. Rozdzielić je, a wszystko funkcjo- 
nować będzie jak najlepiej. W roku 1922, 
o ile pamiętam, dokonano rozdziału. — 
Obok Teatru Wielkiego powstały w wy- 
najętych gmachach Teatr Mały i Teatr 
Nowości. Opera i dramat „wielki'* roz- 
gościły się w Teatrze Wielkim, operetka 
i farsa w Nowościach, dramaty zaś i ko- 
medje z mniejszą obsadą w Małym; zda- 
rzało się jednak nieraz, że sztuka wę- 
drowała sobie z jednego teatru do dru- 
giego, Teatr Wielki bywał jej kolebką a 
Nowości grobem. 


Teraz tendencje reformatorskie zmie- 
rzają w odwrotnym kierunku: wracajcie 
dzieci, rozproszone po mieście, do matki 
waszej, do Teatru Wielkiego. Zlikwido- 
wano miejski Teatr Mały, w którym mie- 
ści się obecnie prywatne przedsiębior- 
stwo teatralne p. Czarnowskiego, operu- 
jące gościnnemi występami i dorywczo 
naogół zebranym zespołem, Są tacy, 
którzy chcieliby pozbyć się Nowości, ulo- 
kowanych zresztą w niedogodnym pun- 
kcie i nieodpowiednim budynku. Wtedy 
wróciłoby się znów do stanu rzeczy z 
czasów przedwojennych. 


Wiąże się z tem wszystkiem sprawa 
opery. Są radykalni chirurgowie, którzy 
radzą: odciąć operę, nawet operetkę. — 
Bardziej umiarkowani doradcy  oświad- 
czają się za prowadzeniem opery na 
spółkę z innemi miastami i za ograni- 
czeniem jej występów we Lwowie do pa- 
ru miesięcy. Inni wreszcie, najłagodniejsi, 
proponują utrzymywanie jednej orkie- 
stry i jednego chóru dla opery i dla ofe- 
retki, zamiast dotychczasowych dwu or- 
kiestr i dwu chórów. 


Drugiemu  zasadniczemu problemowi 
jest na imię: dzierżawa, czy teatr w za- 
rządzie miasta? Gdy teatr przed wojną 
był prowadzony przez dzierżawców, 
wtedy reformatorzy oświadczali się za 
objęciem go przez miasto. Teatr w ręku 
miasta było hasłem i kanonem poprzed- 
niego zarządu miasta, poprzedniej Rady 
miejskiej i komisji teatralnej. Dziś znów 
wentyluje się kwestję dzierżawy. Ale 
czy znajdą się kandydaci z poważnemi 
kwalifikacjami artystycznemi, organiza- 
cyjnemi i— finansowemi? Rzecz to bar- 
dzo wątpliwa, a bez danych k>rkretnych 
w tej sprawie dyskusja staje się czysto 
akademicka. 

A teraz od kwestji teatralnej nawróć- 
my do teatrów miejskich, do obecnego 
ich kierownictwa i jego rządów. Kierow- 
nictwo to — dyrektor p. Teofil Trzciń- 
ski i kierownik literacki p. Józef Je- 
dlicz — wykształceniem, kulturą, ambi- 
cjami artystycznemi przerasta niewątpli- 
wie obie dyrekcje, przedzielające je od 
niedługich rządów ś. p. Tarasiewicza. 


Możliwości potencjalne niezawsze je- 
dnak wyrażają się w kinetyce życia. 


Poziom repertuaru został podniesiony. 
Mieliśmy w ostatnich ach poprawne 
„„Wesele”, dobre „Wyzwolenie”, nieuda- 
tne niestety wykonanie „Gry miłości i 
śmierci" Romain Rollanda, sympatyczne 
wycieczki w dziedzinę twórczości sceni- 
cznej amerykańskiej i włoskiej i mniej 
szczęśliwie dobrane próbki niemieckie; 
mamy zapowiedzianego „Hamleta”. Ilość 
przedstawień poprawnych, nie prowincjo- 
nalnych, choć niezawsze pełnych, nie- 
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zawsze żywych — znacznie wzrosła. Ale 
to nie jest jeszcze wszystko. 

W teatrach miejskich we Lwowie da- 
je się odczuwać brak pewien sprężysto- 
ści w kierownictwie, brak tempa i inten- 
sywności w pracy, niezawsze celowe i 
umiejętne wyzyskiwanie sił, któremi się 
rozporządza. Nad wszystkiem unosi się 
widmo prowizoryczności, możliwość usta- 
wicznych zmian, 

Teatry lwowskie, o ile o zespół idzie, 
są domem zajezdnym. Kierownictwo stale 
spóźniało się z zawieraniem kontraktów 
i w ostatniej chwili poszukiwało na- 
gwałt w całej Polsce artystów, tworzyło 
zespół w sposób przypadkowy i niecelo- 
wy, przepłacając niejednokrotnie przyby- 
szów i utrzymując na niższym poziomie 
gaże tych sił, nieraz wybitnych, których 
winę jedyną stanowiło przywiązanie do 
Lwowa i do jego teatrów. Był to więc 
system premjowania koczowników i ka- 
rania tubylców, Zespół — a raczej to, 
co powinno stanowić ten nieistniejący ze- 
spół — znajduje się w stanie nieustan- 
nego ruchu. Co roku inne twarze, co 
roku inne luki. Konieczność pewnej sta- 
bilizacji nasuwa się sama przez się, 

Luką dalszą dramatu lwowskiego jest 
brak reżysera w pełnem znaczeniu tego 
słowa. Starzy są raczej ` rutynistami, 
młodzi zazwyczaj nie mają oblicza wła- 
snego, ani doświadczenia. Kierownictwo 
teatrów przytem nie roztacza nad nimi 
— i nad artystami — należytej, czujnej, 
ustawicznej opieki. Nie dobywa się z ze- 
społu maximum wysiłku i tkwiących w 
nim możliwości. Tętno pracy szwankuje 
(szwankowało zwłaszcza na początku se- 
zonu). 


Celowe ułożenie zespołu, pewna jego 
stabilizacja, należyte wyzyskiwanie go, 
zdobycie wybitniejszej siły reżyserskiej, 
większa aktywność kierownictwa, nietyl- 
ko w doborze repertuaru i reżyserowaniu 
niektórych sztuk, ale i w codziennej pra- 
cy — oto minimalne postulaty, które 
nie obejmują może całości t. zw. „kwe- 
stji teatralnej", ale które — wrazie ich 
zrealizowania — mogą podnieść teatry 
miejskie we Lwowie pod względem arty- 
stycznym na poziom wyższy, widoczny 
w całej Polsce — i oprzeć ich byt o 
trwalsze i zdrowsze podstawy finanso- 
we, 


Lwów. 


Włodzimierz Jampolski. 
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Prof. Dr. Jan Tur, znany przyrodnik, 
święcił jubileusz trzydziestolecia swojej 
wydajnej pracy naukowej. 


Echa TER 


P. CITROEN W WARSZAWIE 


Znany i szczęśliwy przemysłowiec fran- 
cuski — p. Citroen był przyjmowany w 
Warszawie nader gościnnie. Przyjazd jego 
był związany z rautem, który organizowa- 
ła pani ambasadorowa Laroche na rzecz 
„Latarni”, a którego główną atrakcją byly 


zdjęcia filmowe, przedstawiające podróż 
pp Citroen'ów przez dżungle i pustynie 
afrykańskie na jego słynnych automobi- 


lach. Godna ze wszech miar poparcia in- 
stytucja polska otrzymała, dzięki zabiegli- 
wej energji pani Laroche, poważny zasiłek, 
jednocześnie francuska fabryka samocho- 
dów została świetnie zareklamowana. Nasi 
dyplomaci mogliby brać wzór, jak powin- 
nə się popierać rodzimą wytwórczość. 

Zaś z p. Citroen'a powinni brać wzór 
nasi przemysłowcy. Niedość jest wypro- 
dukować dobry towar, trzeba go umieć 
sprzedać. Rynki zbytu znajduje się tyl- 
ko przy pomocy reklamy. Pod tym wzglę- 
dem, w ostatnich czasach, p. Citroen, — 
który umiał z wieży Eiffel olśnić Paryż 
świetlną reklamą swej firmy—zajął pier- 
wsze miejsce w Europie. 


Nasze ko!a przemysłowe zainteresowały 
się przyjazdem p. Citroen'a jeszcze z tego 
powodu, że nosi się on podobno z zamia- 
rem stworzenia w Polsce filji swych fabryk, 
jak to już uczynił w Londynie. Dodać na- 
leży, że p. Citroen związany jest z naszym 
krajem węzłami rodzinnemi: jego rodzona 
siostra jest małżonką znanego bankiera 
warszawskiego, p. Bronisława Goldfedera i 
od wielu lat mieszka w Warszawie. 

Ostatni zeszyt tygodnika paryskiego 
„Aux Econtes'* zamieszcza o głośnym prze- 
mysłowcu francuskim następującą aneg- 
dotę: 

P. Jerzy Clemenceau zdecydował się 
przed paru tygodniami nabyć mały samo- 
chód dla swego prywatnego użytku. Zwró- 
cił się tedy do firmy p. Citroen'a z prośbą 
o dostarczenie mu małej maszyny ostatnie- 
go typu. 

Oczywiście, samochód został mu natych- 
miast dostawiony. Gdy wszakże p. Cle- 
menceau zgłosił się, by zapłacić rachunek, 
p -troen uprzejmie, serdecznie, lecz sta- 
nowczo odmówił przyjęcia pieniędzy. 
tłomaczył się, 
że może 


— Panie prezydencie, 
Francja Panu jest winna tyle, 
Pan pozwolić mi, abym i ja małą czą- 
steczkę tógó długu wdzięczności pokrył. 

P. c.emenceau uściskał dłoń p. Citro- 
en'a, podziękówał. A wróciwszy do domu, 
podpisał czek na dziesięć tysięcy franków 
i przesłał go na ręce p. L:troen'a z prośbą, 
aby rozdzieli! tę sumę między najbardziej 
potrzebujących robotników swoich fabryk... 


Czy nie piękna wymiana „gestów“? 


OSTATNIE NOWE KSIĄŻKI 


STEFANA 
KRZYWOSZEWSKIEGO 


„Z wrażeń 


i przeżyć 
myśliwskich“ 


Nakład księgarni Gebethnera i Wolffa 
Plansze Kamila Mackiewicza 


Wydanie ozdobne 


— Krzywoszewski jest za- 
wołanym myśliwym. Stwier- 
dza to każda karta tej książ- 
ki. Jakiemże pełnem, czystem 
oddychamy tu powietrzem! 
Ile mamy dokoła siebie prze- 
strzeni! Ile prawdziwego pię- 
kna krajobrazu, kojarzącego 
w sobie zieleń lasów i łąk 
z obfitością wodył... 


Zdzisław Dębicki 


w „Kurjerze Warszawskim”. 


„WALKA” 


Dramat w 7-u obrazach, osnuty na 
pierwszych dniach rewolucji 
listopadowej 


(Nakład księgarni F. Hoesicka) 


— Szeroki ogół czytelniczy 
powiła tę książkę z uzna- 
niem i niewątpliwie wcieli 
ją do zbioru dzieł ulubio- 
nych. Jeśli bowiem są utwo- 
ry dramatyczne, powołane 
ku temu, aby żyć nietylko 
w blasku reflektorów sce- 
nicznych, ale i w kręgu sa- 
motnej zadumy, ło należy 
do nich właśnie „Walka“ 
Stefana K:zywoszewskiego 


W. R. 


w „Kurjerze Czerwonym“. 


| 
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„REVUE DES DEUR MONDES“ 


W „Revue des Deur Mondes“ drukuje 
swoje rozmowy z cesarzową Eugenją p. 
Maurycy Paleologue. Odbywały się one 
na kilka lat przed śmiercią sędziwej wdo- 
wy po Napoleonie III, w jej pięknej 
willi w Cap Martin. P. Paleologue słor- 
mułował cztery główne zarzuty, które sta- 
wiano, po klęsce, nieszczęśliwemu cesa- 
rzowi: 

1) Że wypowiedział wojnę Prusom, nie 
bacząc, iż armja francuska i jej organiza- 
cja była słabszą od niemieckiej. 

2) Że stosunki, panujące w Europie, 
nie pozwalały liczyć na żadną pomoc z ze- 
wnątrz. 

3) Że można było uniknąć wojny, pro- 
wadząc układy z większą wstrzemięźliwo- 
ścią i zręcznością. 

4) Że cesarz, będąc wyczerpanym mo- 
ralnie i fizycznie, nie powinien był przyj- 
mować naczelnego dowództwa. 

Na wszystkie te punkty b. cesarzowa 
odpowiedziała mniej więcej to samo: 

— Nie wiedzieliśmy... Byliśmy wprowa- 
dzeni w błąd... Staliśmy na straży godno- 
ści i honoru narodowego... 

Jakże straszne następstwa mogą wyni- 
knąć przy najlepszej woli czynników kie- 
rowniczych, jeśli braknie im jasnego i mą- 
drego ogarnięcia rzeczywistości! 

Bolesny szczegół: 

Dla podtrzymania uroku i autorytetu 
dynastji, para cesarska zdecydowała się 
na wielką ofiarę: wysłano czternastolet- 
niego następcę tronu na front. Narazić je- 
dyne dziecko na niebezpieczeństwa wojny, 
—to było niechybnie najostateczniejszym 
poświęceniem, Następcy tronu towarzyszy- 
li dwaj adjutanci, miał zapewnioną najtro- 
skliwszą opiekę, tem nie mniej jednak na- 
rażał swe życie na szwank. 


W bitwie pod Saarbriicken młodociany 
ks. Lulu znalazł się w ogniu, Kule śwista- 
ły koło uszu, pocisk armatni padł tuż ko- 
ło niego, Młodziutki następca tronu 
podniósł go z uśmiechem, Gdy zameldo- 
wano o tem do Paryża, otoczenie dwor- 
skie postanowiło wyzyskać tę okoliczność 
celem pozyskania opinji. Odpowiedni ko- 
munikat, zgrabnie ułożony, został wysla- 
ny do redakcji dzienników. 

voż z tego! Gwiazda Napoleonidów ga- 
sła bezpowrotnie, Dzienniki republikań- 
skie przyjęły komunikat drwinami, poja- 
wiły się karykatury, wykpiwające rzeko- 
me „ohaterstwo młodego księcia. 

Kiedy ks, Lulu dowiedział się o tem, nie 
wiadomo, Ale jak go musiały zaboleć owe 
docinki i kpiny, świadczy fakt, który przy- 
toczyła z goryczą w rozmowie cesarzowa 
Eugenja. Gdy ks, Lulu padł w bitwie z 
Zulusami, w portfelu, który nosił na pier- 
siach, znaleziono paszkwil z 1870 r., wy- 
drukowany przeciw niemu w jednym z 
dzienników paryskich, z racji owej bitwy 
pod daarbriicken... 


S. 


Ta r 


IN: PES. 


Wśród koleżanek i kolegów wytwórni „UF Y“ 


Polacy w Zagranicznej Wytwórczości Filmowej 


(Z wycieczki filmowców polskich za granicę). 


„Rex Ingram - Studio" w Nicei zaj- 
muje obszar przeszło półtora kilometra 
kwadratowego, Na terenie tym znajdują 
się cztery hale do zdjęć, laboratorjum i 
szereg innych budynków technicznych 
oraz domy mieszkalne dla personelu. W 
samem centrum zabudowań widzimy pię- 
kny park, gdzie w cieniu palm, drzew po- 
marańczowych i mimoz tonie prześlicz- 
ny pałacyk Rex Ingrama, otoczony sztu- 
cznemi sadzawkami i fontannami. Try- 
skające z nich strumienie wody swym 
szumem pięknie harmonizują z szelestem 
liści. Bywają one czasem żywą dekoracją 
do zdjęć, 

W naszej obecności nakręcano sceny 
z filmu „Orchidee - danseuse" (Tancer- 
ka - storczyk). Realizuje ten film znany 
reżyser Leonce Perret przy udziale wy- 
bitnej artystki francuskiej, p. Lagrange, 
a także ulubieńca kobiet całego świata 
Ricarda Corteza, którego specjalnie w 
tym celu sprowadzono z Holywood. 

Pomimo, że jest to film raczej kame- 
ralny, biorą w nim udział setki staty- 
stów. Nie mogą oni w Nicei narzekać na 
swój los, W przerwach między zdjęcia- 
mi wylegują się na słońcu nicejskiem i 


zrywają sobie mandarynki wprost z 
drzew dla orzeźwienia się w skwarze sło- 
necznym. 


Ze zdumieniem zauważyliśmy, że sta- 
tyści ci w większości swej rozmawiają po 
polsku lub po rosyjsku, Wnet tajemnica 


ta się wyjaśnia 


Wszyscy ci statyści angażowani są 
przez specjalne biuro p. t. „Cinć - Fo- 
yer', stworzone przez naszą rodaczkę, 
piękną Ewelinę Woyniewiczową. Wyka- 
zała ona tyle energji, że dwa istniejące 
przedtem w Nicei i bardzo  niesolidne 
biura tego rodzaju zmuszone były zli- 
kwidować swą pasożytniczą działalność. 


P. Woyniewiczowa posiada obecnie 
nopol dostarczania statystów dla wy- 
twórni, pracujących w Nicei, i, rzecz 
prosta, uwzględnia przedewszystkiem po- 
laków oraz prawdziwie potrzebujących 
pomocy materjalnej emigrantów rosyj- 
skich, z których niejeden należy do naj- 
wyższej arystokracji rosyjskiej, znającej 
dobrze Niceę z dawnych czasów swej 
świetności i bogactwa. 


mo- 


Ułatwia p. Woyniewiczowej jej pracę 
ta okoliczność, że ostatnio wspólnikiem 
Rex - Ingrama został p. Edward Corni- 
glion - Molinier, konsul honorowy Rzecz- 
pospolitej Polskiej w Nicei, znany ze 
swej szczególnej życzliwości dla Polski 
i Polaków. 


_Film jest sztuką międzynarodową. 
Wszyscy pracujący w tej dziedzinie sta- 
ją się niejako jedną rodziną bez wzglę- 
du na narodowość. Temu zapewne za- 
wdzięczamy, że i w Berlinie spotkaliśmy 
się z nie mniej życzliwem przyjęciem, jak 
w zaprzyjaźnionej Francji 
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Fot. Photo Ufa 


Pracując w naszych warunkach fil- 
mowych, niesposób sobie wyobrazić, ja- 
kie rozmiary przybiera wytwórczość w 
Niemczech, gdzie nieustanny przypływ 
kapitałów .do przemysłu filmowego umo- 
żliwia rozwój tej gałęzi przemysłu już 
niemal na miarę amerykańską. Wśród 
wytwórni niemieckich bezwzględnie przo- 
dujące stanowisko zajmuje „Ufa“, po- 
tężny trust filmowy, zasilający swemi 
obrazami nietylko całą Europę, lecz rów- 
nież podbijający i takiego potentata fil- 


mowego, jakim są wielkie amerykań- 
skie trusty filmowe 
„Ufa” posiada pod Berlinem dwa ol- 


brzymie tereny do zdjęć. Jeden z nich 
Tempelhof odległy jest zaledwie dwa ki- 
lometry od Berlina, Tu wykręcane są 
filmy raczej kameralne. Natomiast fil- 
my monumentalne realizowane są w Neu- 
babelsberg, miejscowości nieco dalej po- 
łożonej. Droga prowadzi przez lasy i po- 
la. Rozsiane gęsto jeziora i jeziorka są 
niezwykle malownicze 


Po godzinie szybkiej jazdy silnym 
„Mercedesem* — zajeżdżamy wreszcie 
przed wielkie ogrodzenie. Tereny „Ufy” 
w Neubabelsber$ zajmują trzy kilome- 
try kwadratowe, na których wybudowano 
kilka wielkich hall do zdjęć, kantynę dla 
artystów i statystów oraz olbrzymią wła- 
sną elektrownię. Największa hala posia- 
da 160 metrów długości. Może w niej 
pracować ze swemi zespołami jednocze- 
śnie kilku reżyserów. Przechadzając się 
po rozległym terenie, spotrzegamy sze- 
reg monumentalnych budowli, które pa- 
miętamy jeszcze z filmów ibelungi" 
i „Metropolis“, Nieco dalej całe mia- 


steczko portugalskie, które służyło do 
filmu „Nowoczesna Dubarry", Jeszcze 
dalej — cały duży zwierzyniec, gdzie 
„Ufa” hoduje własne dzikie bestje, po- 
trzebne do zdjęć przy filmach egzotycz- 
nych. Wreszcie dwa  kilkopiętrowe bu- 
dynki, w których mieszczą się składy 
mebli i rekwizytów, niezbędnych do rea- 
lizacji filmów. 

Aby nie zabłądzić na tym terenie, sta- 
nowiącym właściwie dość pokaźne mia- 
steczko, jest ono podzielone na ulice 
o specjalnych nazwach. 

W największej hali widzimy komplet- 
ny Luna - Park. Nie brak tu niczego: 
i elektryczna kolejka, rozmaite karuzele 
i inne nadzwyczajne atrakcje. Zdumieni 
ogromem tej konstrukcji, zapytujemy o 
nazwisko architekta, Ta olbrzymia budo- 
wla jest dziełem warszawianina, p. inż. 
Jacka Rotmila. Dopytuje się on o nasze 
warunki filmowe i wyraża gorące pra- 
gnienie oddania swych zdolności i do- 
świadczenia na użytek rodzimej produk- 
cji filmowej. 

Pokazują nam szereg najnowszych 
zdobyczy techniki filmowej, umożliwiają- 
cy dokonywanie istnych cudów w dzie- 
dzinie zdjęć, Kiedyż to nasza skromna 
wytwórczość będzie mogła zamarzyć o ta- 
kim ogromie organizacji! 

Wszędzie spotykamy polskie siły tech- 
niczno - artystyczne w zagranicznym 
przemyśle filmowym. Czyli, że posiada- 
my poddostatkiem zdolnych pracowni- 
ków w tym najmłodszym i najpotężniej- 
szym przemyśle. Czemuż nasi kapitaliści 
nie umieją tych wartości wykorzystać! 


Mieczysław Krawicz, 


Przed studio Rex Ingrama: od lewej do prawej sekretarz Ingrama, 
Vaucorbeille, dyrektor studio. Fred Bacos, pani Ewelina Woyniewi- 
czowa, pp. M. Krawicz, St. Szebeko, 


Przemówienia przez megafony, tłumne pochody w stronę Belwederu Fot. Marjan Fuks 
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Nowa rewja w Morskiem Oku „Publiczność ma głos” 


PORI SCEE G O O K A“ 


Fot. J. Malarski 
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Wśród mętów rewolucyjnych... 


Dziesięciolecie istnienia państwa pol- 
skiego winno by załagodzić wojenne kon- 
flikty orjentacyjne. Perspektywa tych 
kilku lat ukazuje nam ludzi, wydarze- 
nia w świetle objektywnem. Możemy 
dziś z całą ścisłością stwierdzić, że bez 
polityki aktywistycznej nie osiągnęliśmy 
na terenie koalicyj żadnych deklaracyj, 
żadnych zobowiązań. Dopiero gdy nastę- 
powały akty mocarstw centralnych w 


sprawie polskiej, państwa Entente'y 
odpowiadały odnośnemi dokumentami, 
szachującemi te posunięcia Niemców 


i Austrjaków. Pożyteczną więc była ak- 
cja polityków, działających czynnie w 
kraju. Wywoływała skutki doniosłe i za 
linją okopów, a to w rezultacie dało nam 
po pogromie Niemców atut niepodległo- 
ściowy do ręki. 

Kto ciekaw przebiegu tej rozgrywki 
politycznej o Polskę między mocarstwa- 
mi centralnemi a koalicją, niech uważnie 
przeczyta tom III „Pamiętnika z wielkiej 
wojny” Władysława Glinki, Dwa uprze- 
dnio wydane tomy  zjednały autorowi, 
znanemu ziemianinowi z pod Ostrołęki, 
szersze koło czytelników. Jego pamiętnik 
pisany jest bez animozji. Stwierdza fak- 
ty. Jeżeli notuje nastroje — to też, kła- 
dąc nacisk na stronę, któraby mogła za- 
ważyć przy ocenie faktu. 

Odtwarzając ściśle przebieg koalicyj- 
nych posunięć w stosunku do nas, p. Wł. 
Glinka ma na widoku sprawę Niepodle- 
głości. Jako konserwatysta, zwolennik 
i wybitny działacz komitetu międzypar- 
tyjnego, a więc pro - aljanckiego, pisze 
on jednak: 


„Zwłaszcza Rząd francuski okazał się 
względem nas nielojalnym, mamiąc nas 
obietnicami, a zarazem, akceptując za- 
strzeżenia Rosji (str. 147). 

Uwaga ta nawinęła mu się pod pióro 
dn. 26 listopada 1917 r, po przeczytaniu 
tajnych umów międzynarodowych, za- 
wartych między Rosją a Koalicją. Ogło- 
sili je bolszewicy, Gdy się odczyta umo- 
wę, dającą wolną rękę Rosji na Wscho- 
zie, to jest co do Polski — zrozumie 
się, jak koniecznym wprost był aktywizm. 
Z perspektywy dziesięciu lat rację ma- 
ją ludzie, których szarpano za odpowie- 
dzialną pracę nad kładzeniem fundamen- 


tów państwowości naszej... 

Zapewne znajdzie się później i więcej 
pamiętników, które rzecz tę stwierdzą. 
Fakty przesłaniano zbyt długo pyłem 
partyjnej ideologji. Pamiętnik p. Wł. 


Glinki przynosi wiele materjału, który 
przysłuży się ustaleniu prawdy, 

I co do ludzi autor nie żywi animozji. 
Nie podpisuje się pod  poszczególnemi 
posunięciami politycznemi  Lednickiego. 
Stać go jednak na zanotowanie: 

„Renoma Lednickiego jako prawnika 
i jego przyjazne stosunki z ludźmi, któ- 
rzy po abdykacji Cesarza przyszli do 
władzy, wielce się przyczyniają do po- 
myślneśgo załatwiania wszelkich kwestji, 
dotyczących stosunku Rosji do Polski, 
(Str. 25)”. 

Pamiętnik p. Władysława Glinki za- 
wiera również ciekawe fakty z czasów 
przewrotu bolszewickiego. Kończy się 
datą 16 lutego 1918 r. Przypuszczać więc 
należy, że otrzymamy wspomnienia tego 
autora i z czasów późniejszych. 

F. 


PODOBIZNA AUTORA ROZPRAWY 
O KSIĘCIU 


Mikołaj Machiavelli, znakomity polityk 


florencki, autor słynnej rozprawy o Księciu, 
którego portret naród włoski odkupił od 
Anglików 


ZE SPORTU. 


Ostatni akt zimy i prolog 


wiosenny 


Wiosenna zima w Tatrach. — My zwycię- 

żamy na końcu. — Epilog wielobarwnego 

sezonu narciarskiego. — Jak to z tym re- 

wanżem polsko - czeskim? — Na dolinach, 

jak na dolinach. — Ameryka przypomina 
się starej arystokratce, 


Ostatni raz w tym sezonie zimowym za- 
przątniemy wam, czytelnicy, uwagę spra- 
wami narciarskiemi. Dzięki niezrozumiałej 
na dolinach wytrwałości zimowo - ta- 
trzańskiej, informowaliśmy Was przez dłu- 
gie miesiące o tym najpiękniejszym i naj- 
rasowszym sporcie na świecie, Mamy na- 
dzieję, że dzięki naszemu uporowi jeste- 
ście wszyscy, w praktyce, czy choćby w 
teorji, fanatykami narciarstwa. Jeżeli nie 
nastąpiło to jeszcze, to zapewne nastąpi 
w niedługim czasie, 

Wychodząc z tego założenia, chcemy 
po raz ostatni przed nadchodzącemi nie- 
spodziankami ciepłej pory roku opowie- 
dzieć wam o ostatnich niespodziankach za- 
slużonego i potężnego już dzisiaj narciar- 
stwa polskiego. 

Co to jest wiosenna zima w Tatrach? 

Jest to najwspanialsza pora roku. Słoń- 
ce opalające na bronz. cieniu mróz 
przejrzysty, kryształowy. Olbrzymia po- 
krywa Śnieżna, zalegająca zbocza i stoki 
Tatr, Niebo bez jednej chmurki, A w czło- 
wieku poczucie lekkości i psychicznej 
świeżości, 

Otóż na takiem teatrum zewnętrzno - 
wewnętrznem zostały urządzone ostatnie 
w sezonie narciarskim 1927 — 28 r. zawo- 
dy międzynarodowe, połączone z IX zawo- 
dami o mistrzowstwo Polski, Pesymistycz- 
ne krakania o niepewnych warunkach 
śnieżnych w marcu nie sprawdziły się, — 
Śnieg, słońce i mróz. Wszystko dopisało. 
Dopisali również nasi najbliżsi sąsiedzi, 
zaproszeni przez D. Z., Czesi, którzy 
wraz z nami i Niemcami stanowią najsil- 
niejszą klasę narciarską w Europie. 

To też chociaż na starcie tegorocznych 
zawodów międzynarodowych nie było ani 
Austrjaków, ani Rumunów, Francuzów, 
Jugosłowian, Włochów czy nawet wspo- 
mnianych Niemców, nie martwiliśmy się 
tem zupełnie. Konkurencję tę, liczną i czę- 
sto słabszą od nas, mieliśmy już w St, Mo- 
ritz, Obecnie, stwierdziwszy, że jesteśmy 
na kontynencie jednym z trzech najsilniej- 
szych krajów narciarskich, zadowoliliśmy 
się gościną Czechów. Zawodnicy tych 
dwóch krajów wystarczają nam już teraz, 
aby zawody stały na prawdziwie wysokim 
poziomie sportowym. 

To też przyjęliśmy ich jako dobrych i 
godnych siebie starych znajomych, z któ- 
rymi walka jest zaszczytem dla obydwóch 
stron. 


Na starcie biegu 50 km. o puhar Prze- 
glądu Sportowego stanęli oprócz naszych 
doskonałych długodystansowców, zawod- 
nicy tej miary, co bracia Nemeccy, Otokar 
i Josef (Graz), Bujak Fr. (H. D. V.) oraz 
Stehlik Leos, startujący po raz drugi na 
50 km. w Polsce. 

Z pojedynku tego wyszliśmy zupełnie 
dobrze, chociaż bez pierwszego miejsca, 
Uniwersalny narciarz Nemecky Otokar, 
osiąga wprawdzie najlepszy czas: 4 godz. 
27 minut 15 sekund, lecz wynik Andrzeja 
Krzeptowskiego II nie ustępuje mu prawie 
zupełnie, jeżeli się weżmie pod uwagę 
wielkość dystansu — 50 km,! Czas Krzep- 
towskiego również wspaniały 4 g. 30 m. 31 
sek. stawia go w rzędzie najlepszych dłu- 
godystansowców na kontynencie, Jeżeli 
przypomnimy sobie, że cztery lata temu 
najle-szy czas Polaka na50 km, w I Igrzy- 
skach Zimowych przekraczał sześć godzin, 
to musimy przyznać, że zrobiliśmy przez 
te cztery lata postęp ogromny, Te półto- 
rej godziny na 50 km, są doskonałą ogól- 
ną charakterystyką naszego rozwoju w 
narciarstwie. Następne miejsca zajęli: 3) 
Nemetzky J. (Czech) 4.32.07, 4) otyka 
Zdzisław (Pol.) 4.39.58; 5) Stehlik (Czech) 
4.46.36; 6) Witkowski Szcz. (Pol.) — 
4.53.46; 7) Czech Wł. (Pol.) — 4.54.40; 
8) Bujak Fr. (Czech.) — 4.55.06; 9) Mi- 
chalski St. (Pol.) — 5.02.49; 10) Żytko- 
wicz Wł, (Pol.) — 5.10.16, i t. d. 

Do biegu zgłoszono 23 zawodników, 
startowało 20, ukończyło bieg 12. Jest to 
najlepszym dowodem, jak ciężką i wyma- 
śającą żelaznych sił i nerwów konkuren- 
cją, jest bieg 50 km. 

Z rezultatów naszych powinniśmy być 
zadowoleni. Krzeptowski, pobity przez Jó- 
zefa Nemetzkego w St, Moritz o sekundy, 
rewanżuje się mu 1 m. 35 s. Wyniki te 
świadczą o wielkiem wyrównaniu klasy 
czołowych długodystansowców środkowej 
Europy, którymi są zawodnicy polscy i 
czescy. 

Rozegrany w dwa dni później 17 mar- 
ca bieg 18 km, był jeszeze piękniejszem 
widowiskiem sportowem, 

Świetne warunki śnieżne i atmosferycz- 
ne były wspaniałem tłem, na którem roze- 
grano zaciętą walkę na klasycznym już 
dzisiaj dystansie 18 km. I tym razem 
Czesi nie dali się pokonać. Pierwsze dwa 
miejsca zajęli: Nemetzky Otokar 1 g. 27 
m. 11 s. Jest to zawodnik o niespożytych 
siłach. Po „pięćdziesiątce' zwyciężyć na 
18 km. to sukces naprawdę wspaniały. — 
Trzeba to stwierdzić z pełnem sportowem 
uznaniem! Drugie miejsce zajął Novak 
Wladimir (Czech) 1.27.11, 3) Motyka Jul. 
1.29,18, 4) Czech Br. 1.29.45, 5) Motyka 
Zdz. — 1.30.35 i t. d. 


Startowało 54, Wszyscy inni zawodnicy 
czescy zajęli dalsze miejsca, między nimi 
czlonek węgierskiego M, A. C., Georg Ne- 
methy. 

Rozczulające wrażenie sprawiał poważ- 
ny pan Falkowski (W. K. N. Warszawa), 
który z zaparciem się siebie i wbrew wszel- 
kim brakom fizycznym w tym wieku bieg 
ukończył, chociaż przyszedł na szarym 
końcu, w dobrą „chwilę* po wszystkich 
współzawodnikach. On jeden reprezentuje 
jeszcze barwy warszawskiego W, K, N, 
który zarzucił zdaje się raz na zawsze 
wszelkie aspiracje na polu zawodniczego 
narciarstwa. 

Falkowski, dawny uczestnik długody- 
stansowych biegów płaskich w Rosji, wy- 
trwał do końca, chociaż już ani wiek, ani 
technika jego nie mają żadnych szans. 

Szkoda, że nie notowano mu czasów, 
Jedyną zapewne satysfakcją dla tego wy- 
trwałego seniora byłoby podanie wyniku 
jego w oficjalnym komunikacie, I tego mu 
odmówiono. Takie są już koleje wyczy- 
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nów sportowych, które muszą być zawsze 
pierwszej jakości... 

Dn. 18 marca, w niedzielę, odbył się 
ostatni akt tegorocznego sezonu narciar- 
skiego: konkurs skoków na krokwi, w któ- 
rym główną batalję stoczył Bronisław 
Czech z Otokarem Nemetzkim o tytuł mi- 
strza Polski, Od dwóch lat tytuł ten na- 
leżał do zawodników czeskich: Wende i 
Nemetzky. Wyniki skoków zadecydowały 
ostatecznie o tytule mistrzowskim: Zdobył 
go Bronisław Czech skokami 42 i 44 m. — 
Główny jego rywal Nemetzky osiągnął 36 
i 36 m. 

W drugim konkursie ogólnym pierwsze 
miejsce zdobył również Br, Czech wspania- 
łemi skokami 59 i 61 m. W ostatnim 
skoku Czech wyrównał swój dawny re- 
kord krokwi. 

Na dolinach, jak na dolinach. Skoń- 
czyły się emocje olimpjady zimowej, za- 
czyna się wielka, hypnotyzująca wizja 
Amsterdamu. Lecz mrozy i powrotne od- 
dechy zimy ciągle jeszcze przeszkadzają, 

usimy poczekać cierpliwie, aż bota) 
podeschną, a północ przestanie lodem 
dmuchać. Nie będzie to długo trwało, Ty- 
dzień — i wszystko napewno się odmieni, 
jak za dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej. I znowu rozpęta się nad naszemi 
głowami długi sezon sportów zimowych, 
Zatem — parę dni cierpliwości. 

Tymczasem Ameryka przypomina się 
starej „arystokratce” Europie gigantyczną 
imprezą. Znany, aż zanadto dobrze zna- 
ny manager amerykański Pylc zorganizo- 
wał niebywałą, nawet jak na stosunki 
amerykańskie, imprezę: bieg na przestrze- 
ni 5.000 km. (!) między N. Jorkiem a Los 
Angelos. 

Bierze w nim udział stu kilkudziesięciu 
lekkoatletów, lecz do mety „dobiegnie” 
prawdopodobnie, jeżeli nie o własnych si- 
łach, to przy pomocy zastrzyków dolaro- 
wych p. Pyle może conajwyżej kilku z 
tych męczenników fundacji współczesnego 
Babilonu. Zresztą nie uprzedzajmy wy- 
padków. Narazie po dwóch pierwszych 
etapach biegu wycofało się już 76. Naj- 
bliższe dni przyniosą zapewne nowe 
szczegóły o tej degenerującej już w grożź- 
ny sposób „sportowej gigantyczności" A- 
meryki, 

R. 


KSIĄŻĘ KRWI UBIEGA SIĘ 
O ZWYCIĘSTWA SPORTOWE 


Książę Bestil szwedzki jest zamiło- 
wanym łyżwiarzem. Bierze on udzioł 
w sportowych zawodach. Jest to trze- 
ci syn Gustawa Adolfa, następcy tronu 
szwedzkiego. 


i 
? 


Ruch wydawniczy 


„KALENDARZ MYŚLIWSKI" NA R. 


1928 
pod redakcją Juljana Ejsmonda. 


Każdy myśliwy winien zaopatrzyć się 
w pięknie wydany i obficie ilustrowany 
Kalendarz na r. 1928. Znajdzie tam bo- 
wiem wszystko, co jest niezbędne w co- 
dziennem życiu łowieckiem, od hodowli 
zwierzyny i tresury psa myśliwskiego po- 
czynając, a kończąc na tekście ustawy ło- 
wieckiej i na wzorach wszelkich możli- 
wych statutów i regulaminów myśliw- 
skich, Kalendarz zawiera wskazówki, do- 
tyczące prowadzenia polowań, tablice sta- 
nowisk, informacje omawiające broń my- 
śliwską i amunicję, porady o preparo- 
waniu zwierzyny, ważne rady o pierwszej 
pomocy w nieszczęśliwych wypadkach na 
polowaniu i piękny dział beletrystyczny. 


W kalendarzu poszczególne działy o- 
pracowali najznakomitsi pisarze myśliw- 
scy w Polsce, Spotykamy tam nazwiska: 
Jana Sztolcmana, Juljana Ejsmonda, Fe- 
liksa Rożyńskiego, W, Garczyńskiego, St. 
Kamockiego, Wł. Słonczyńskiego, Cz. Li- 
sowskiego, Torchalskiego, Szuberta, dr. 
Hłaski i innych. 


Kalendarz zawiera na końcu dziennik 
myśliwski i dział informacyjny. Zamawiać 
można za zaliczeniem pocztowem u red, 
„Łowca Polskiego” J. Ejsmonda, Warsza- 
wa, Plac Trzech Krzyży 12, Cena 5 zł, 


Dr. inż, Bogumił Wilkoszewski, b. do- 
cent i kierownik laboratorjum chemii fi- 
zjologicznej uniwersytetu w Genewie — 
dyrektor państwowego gimn. żeńskiego 
w Grodnie, mianowany został dyrektorem 
gimn. państw, im. Władysława IV w 
Warszawie na Pradze, Dyr, Wilkoszew- 
ski znany jest w sferach naukowych ja- 
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ko wybitny pedagog i znakomity organi- 
zator. Położył on wielkie zasługi na po- 
lu naszego szkolnictwa. Gimn. w Grod- 
nie jemu zawdzięcza swe zorganizowanie 
we własnym gmachu i wzorowe urządze- 
nia. Za jego dyrekcji urządzono pier- 
wszorzędny kort tennisowy przy ŻAK 
wystawiono w Grodnie siłami gimnazjal- 
nemi „Lillę Wenedę' i różne utwory sce- 
niczne dla dzieci, t 

Społeczeństwo  grodzieńskie z żalem 
żegnało ustępującego dyrektora, nie 
szczędząc mu dowodów sympatji i uzna- 
nia, W osobie dyr, Wilkoszewskiego War- 
szawa zyskała pierwszorzędną siłę peda- 
gogiczną. 


* 


UBIORY 


MĘJKIE 


NA SPŁATY 


(murezyżyy, 


Żórawia 26 1u 193-35. 
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TAM ŃuPUJCIE! 
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M. ARCTA 


SPOT SSE MC ZANE 
KSIAZKI OBRAZKOWE 


po B ZŁOTE | 
DLA MAŁYCH DZIECI | 
| KSIĘGARNIA M.ARCTA | 


Nowy- Świat 35. | 


NIEMA KĄPIELI 


bez SILV-OZON'u. Silv- Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


wytorowe PIWA, PORTER WÓDKI. 


HABERBUSCH 4 SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Sp. Akc. Budowy i Eksploatacji 
Zakładów Kąpielowych w Polsce 


ZAKŁAD TERMOLECZNICZY 


= Krak. Przedm. 16/18 
Tel.: 72-93, 419-44 i 12-52 


ERMIA 


Kąpiele: Piankowe, Świetlne 
PARAFINOTERAPJA 


Najnowsze metody leczenia otyłości, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischiasu i cho- 
rób kobiecych 


Dział kosmetyczno leczniczy 
fizjoterapja wad cery 


Na żądanie prospekty bezpłatnie 
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PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


PRZYBORY 
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Boduena 4 m, 303-00. 


Warszawa 


SAMOCHODY 


IrTROEN 


WIERZBOWAG. 


5 (Clenotl 


Dr. MEDYC, N. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


—-- ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


T » 


SPRAWY PAŃSTWOWE, 

Do umożliwienia współpracy Rządu z 
Sejmem dąży marszałek Piłsudski i ma 
nadzieję zrealizowania tego zamiaru. 

Na marszałka Sejmu wysuwa marsza- 
łek Piłsudski prof. Kazimierza Bartla, — 

P. S. przeciwstawia własnego kandy- 
data, 

Mandaty sejmowe z list państwowych 
rozdzielono oficjalnie, Otrzymali: Nr. 1 
— 23 mandaty, Nr. 2 — 12, Nr, 3 — 7, 


Nr. 7 2, Nr „10 4, Nr. 18 10, Nr. 
22 — 1, Ńr. 24 — 7, Nr. 25 — 6 man- 
datów. 


Na rokowania z Litwą w Królewcu 
w dniu 30 b, m. zgodził się rząd polski, 
O ile Waldemaras przybędzie, weźmie w 
nich udział także minister Zaleski, 

Rokowania handlowe z Niemcami ma- 
ją być dalej prowadzone. Ale nastroje 
berlińskie jeszcze nie wyjaśnione mimo 
podróży pos, Rauschera i dra Hermesa. 


SPRAWY POLSKIE. 


Gwałty pruskie względem Polaków 
napiętnował pos. Baczewski w Sejmie 
pruskim. Przedwojenne metody antypol- 
skie są stosowane w całej rozciągłości, 

Dla lokaty kapitałów zagranicznych 
widzą amerykanie w Polsce doskonałą 
konjunkturę, Czy rezultatem tej opinii 
będą nowe pożyczki? 

Sytuacja finansowa Gdańska przed- 
stawia się zdaniem senatora Volkmana, 
bardzo czarno. Życzliwość Polski może 
się przyczynić do poprawy, więc zgoda 
wskazana. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Izba francuska odbyła ostatnie posie- 
dzenie w obecnym składzie przy akom- 
panjamencie komunistycznej demonstra- 
cji. Wybory naznaczone na 22 i 29 kwie- 
tnia, 

Przeciw zwolnieniu posłów komunisty- 
stycznych oświadczyła się Izba francuska 
ogromną większością. Minister Barthou 
grozi dalszemi aresztowaniami, 

Armja francuska jest siłą pozostającą 
na usługach pokoju — oświadczył mini- 
ster wojny Painlevć, oceniając obecną 
sytuację polityczną i poczynania Ligi 
Narodów. 

Konferencja rozbrojeniowa ma być od- 
roczona, ponieważ w szeregu ważnych 
punktów istnieją jeszcze między pań- 
stwami duże różnice zdań, Niełatwo zre- 
zygnować z siły. 

Rokowania sowiecko - niemieckie ze- 
rwane rzekomo z powodu aresztowania 
niemieckich inżynierów w Rosji. Zwol- 
nienie 3 więźniów nie zadowoliło Ber- 
lina. 

Usiłowania Cziczerina, by załagodzić 


konflikt niemiecko - sowiecki, nie dały 
wyniku wobec  stanowczego sprzeciwu 
G. P. U 


1000 komunistów aresztowano w Ja- 
ponji pod zarzutem propagandy antymo- 
narchicznej i brania pieniędzy z Mo- 
skwy. Nie wiedzie się bolszewikom i po- 
za Europą. 


RÓŻNE. 


Proces o zamordowanie ś. p. kuratora 
Sobińskiego zakończył się skazaniem 
Atamańczuka i Werbickiego na karę 
śmierci przez powieszenie, 

Straszną katastrofę spowodowało ze- 
rwanie tamy koło New Hall w Kalifornji, 
Kilkaset osób zginęło, szkody materjalne 
do 30 miljonów dolarów. 


NOCE AFA CZ 4 


Kropla po kropli es 


Każdy krok na twardych 
obcasach skórzanych zu- 
żywa niepotrzebnie mięśnie 
I nerwy. Wstrząsa niejako 
całym organizmem, a ty- 
siąc kroków dziennie prze- 
bytych oddziałowuje podo- 
bnie na naszą fizyczną I 
umysłową odporność, jak 
krople wody, wyżłabiające 


BERSONA! Dają one 
wolny od wstrząsu, przy- 
jemny chód, oszczędzają 
ciało i nerwy I stały się nie- 
zbędne dla każdego kultu- 
ralinego człowieka. 

Żaden zbytek — są tańsze i 
trwalsze niż skóra! 

Obcasy Bersona 
to zdrowia ochrona. 


Krótkie włosy, smukła figura i odpowiednia suknia 
odmładzają kobietę. Często nie wiemy, czy kobieta 
ma lat 18, czy 35 ? Kobiety nowoczesne wiedzą, że 
nic tak nie odmładza, jak starannie pielęgnowana fry= 
zura i dlatego używają zawsze Shampoo Elida, który 
nadaje włosom jedw. abistą miękkość i puszystość. 


Uwaga: Sprzedajemy obecnie także Shampoo à 
la camomile dla blondynek (złote opakowanie) 


kamień. 
Noście obcasy gumowe b 


067022 


SHAMPOO-ELIDA 


WARTOŚC I ZAWARTOŚĆ 


O wartości wody kolońskiej stanowi 
oczy wiście zawartość w niej, wbrew 
nazwie, nie wody, lecz pozostałych 
składników, jako to spirytusu i olej- 


ków, oraz sposób przyrządzania. 


Pod temi względami niezrównana jest 


— Jeśli przyjdziesz jeszcze umizgać 
się do mej córki, będziesz miał ze mną 
do czynienia! 

— Fe! W pani wieku! Pani się nie 
wstydzi? 


woda kolońska 


poczwórna 


Od Administracji AOC ZZ 


ze złot 
Uprzejmie prosimy Szan. Prenumera- ki ? 
torów prowincjonalnych o wpłacenie etykietą 
prenumeraty za miesiąc kwiecień lub 
kwartał Il-gi r. b. 7 wielkości flakonów, 1 gatunek — najlepszy 
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Zalety MYDŁA 


SIMON'a | 
przy zabiegach 7 
tualetowych 


Czyści, nie drażniąc skóry. 
Udelik 


czenie Waszych zabiegów toaletowych 
PUDER SIMON'a. 


cy, z subtelnym zapachem, 
kie zalety, wymagane przez 
Was od dobrego pudru. 


CREME, 
POUDRE 8 SAVON SIMON, 
PARIS 


J. FRAGET 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 1b, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 
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NSTYTUCJOM, pragnącym wydać 
Í z okazji |0-lecia wskrzeszenia 
Państwa Polskiego specjalne 
wytworne wydawnictwa, 


polecamy nasze doświadczenie 


PEAM 


Lj ZAKŁADY GRAFICZNE 
DRALLE: go GALEWSKI I DAU 


ROZPOWSZECHNIONE 
NA CAŁEJ KULI ZIEMSKIEJ RW ONOTNAGE AE 


ROK ZAŁ. 1880. 


poe A T a a ' 
"Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa F 


